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Nowy Rząd płk. Sławka
Wczoraj o g 5 popołudniu wicepre­

mier BECK udał sie na Zamek i dorę­
czył p. Prezydentowi dymisję Rządu. 
Dymisja została przyjęta.

O godz. 6 min. 30 wezwany został na 
Zamek pułk. WALERY SŁAWEK.

P. Prezydent Kzplitei podpisał nastę­
pującą listę nowego gabinetu, przedsta­
wioną przez p. SŁAWKA:

premjer — płk. Walery Sławek,
minister bez teki — pik. Bronisław 

Pieracki,

min. spraw wewnętrznych — gen. dr. 
Felicjan Sławoj - Składkowski,

min. spraw zagranicznych — August 
Zaleski,

min. spraw wojskowych — marszałek 
Józef Piłsudski, 

min. sprawiedliwości — prok. Czesław 
Michałowski, 

min. rolnictwa — J. Jant "’-Połczyński 
min. wyznań rei. i ośw. publ. — dr 

Sławomir Czerw ński, 
min. robót publicz. — gen. inż. M ie­

czysław Norwid - Neugebauer, 
min. komunikacji — inż. Alfons Kiihn, 
m'n przemys’u i handlu pułk. Ale­

ksander Prystor (?!!),
min. pracy — gen. Hubicki, 
min. reform rolnych dr. Leon Ko­

złowski (?!!),
min. poczt i telegrafów — inż. Ignacy 

Boerner,
kierownik min. skarbu — płk. Ignacy

M atuszew ski

« ■

Antypolskie wystąpienia w Niemczech
KAMIENIE I PET RDY W OKNACH KONSULATU POLSKIEGO

Hamburg, 4 grudnia. (PAT). Ubiegłej ów usłyszał detonację i wyszedł na u 
nocy o godz. 10-tej wybito kamieniami licę, celem zbadania przyczyny. Przed 
oraz petardą  dwie szyby w konsulacie domem znaleziono gilzę od petardy i

butelkę z wodą ze znakiem , hacken- 
kreuz" i napisem . Gross Deutschland 
erw ache" oraz kamienie.

Zamach nastąpił w chwili, kiedy kon- 
sulostwo Himmelstjerna znajdowali

polskim w Hamburgu w gabinecie kon­
sula. Uciekających w różne strony na 
row erach 6-ciu zamachowców zauw a­
żył policjant z odwachu, odległego o 
100 mtr. od gmachu konsulatu. Policjant

się w gabinecie. Wybuch wywołał 
u konsulowej s:lny wstrząs nerwowy.

W ezwana przez konsula natychmiast 
policja kryminalna do dziś do godz. 9 
min. 20 rano nie zjawiła się. Należy 
przypomnieć, że jest to  już drugi w ypa­
dek wybicia szyb w tuteiszym konsula­
cie polskim w roku bieżącym.

PROTESTACYJNY WIEC AKADEMICKI
Berlia, 4 grudnia. (PAT). W polite­

chnice berlińskiej w Charlottenburgu 
odbył się wczoraj meeting korporacyi 
akademickich przeciw ko Polsce. Rek-

Berlfn, 4 grudnia. (PAT). Frakcja 
niem iecko - narodow a zgłosiła w R eich­
stagu interpelację w sprawie mniejszo­
ści niemieckiej na Górnym Śląsku. In­
terpelacja zarzuca rządowi Rzeszy, że 
nie domagał się zwołania sesji nadzwy­
czajnej Rady Ligi i żąda ograniczenia 
praw  mniejszości polskiej w Niemczech

tor w obecności kilku tysiący akadem i­
ków odczytał rezolucję, zwracającą się 
w. in. do prezydenta Hindenburga i rzą­
du Rzeszy z prośbą o podkreślenie wo-

ŻĄDANIA HITLFR0 YCÓW
do zakresu, odpowiadającego prawom 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Rów­
nież w spraw ie ratyfikacji polsko - nie 
mieckiej umowy likwidacyjnej, interpe 
lacja domaga się, ażeby rząd niemieck 
m etylko odmówił podpisu, ale niezwło­
cznie w ystąpił z wnioskiem o unieważ- 
menie uchwały Reichstagu, wyrażającej

bec urzędowych czynników zagranicą 
nowagi protestu niemieckiego przeciw 
Polsce.

zgodę na umowę. W końcu interpelacja 
wzywa rząd do zorganizowania Grenz- 
schutzu ,,dla ochrony wschodnich gra­
nic niemieckich", oraz wdrożenie kro­
ków na podstawie art. 19 Paktu Ligi, 
celem podkreślenia roszczeń niemiec* 
k ch w stosunku do obszarów, odstąpio­
nych Polsce,

Dymisja rządu Tardieu

DELEGAT PAPIEŻA
W MAŁ0P0LSCE WSCHODNIEJ?

W  ko łach  d z ia łaczy  kato lick ich  za* 
p ew n ia ją  że

sto lica  pap ieska  
zam ierza  w ysłać  osobnego d e leg a ta  
ze swego ram ien ia  do w ojew ództw  
M ałopo lsk i W schodn ie j ■

Na decyz ję  tę  m ia ły  w p ły n ąć  in- 
form acie , jak ie  doszły  do p ap ieża  o 
so o 'o b ie  trak to w an ia  w ięźniów  b rze ­
skich, w śród  k tó rych  bvli rów nież, 
jak  w iadom o, b .posłow ie u k ra ińscy  

Podobno w ielkie w rażen ie  w R zy ­
m ie w y w oła ła  w iadom ość, że w ice­
m in ister  w R ząd z ie  m arsz . P iłsu d ­
skiego

ks. Źongołłow icz  
n ie  u w aża ł za konieczne —  ze sta- 

j  now iska d o k trv n v  kościoła, k a to lic ­
kiego — in terw en io w ać  w sp raw ie  
w ięźniów  brzesk ich  po p ierw szych  

I w ^d o rn o śc iach  o ich losie... n iezw yk- 
łvm .

K O N FE R E N C JA  DELEG A TÓ W  
GÓRNICZYCH W  ANG LJI
ODRZUCIŁA WNIJSEK 

0 STRAJKU P0W ZICHNYM 
W GÓRNICTWIE

230.000 GŁOSÓW PRZECIWKO 209.000
Londyn, 4 grudnia. (PAT). W czoraj 

odb>Ia się dłuższa konferencja z udzia­
łem Mac Donalda i innych ministrów, 
oraz kom itetu wykonawczego związku 
górników. Konferencja ta nie wyjaśniła 
sytuacji, która pozostaje krytyczną. Dal­
szy przebieg sprawy zalety  od wyni­
ków ogólno - kraiowei konferencji gór­
nicze!, k tóra  podjęła dziś w Londynie 
obrady.

Londyn, 4 grudni*. (PAT). Konferen­
cja de’egatow górniczych odrzuciła Dro- 
pczyrie strajku ogólnego we wszystkich 
kopalniach angielskich 230.000 głosów  
przeciwko 209.P00.

PARYŻ, 4 grudnia (ATE), Rząd Tar- 1 ufności 147 głosam’ przeciwko 139. Po 
dieu otrzymał dziś w senacie yotum nie- ogłoszeniu rezultatów glosowania człon­

kowie gabinetu odbyli naradę, na któ­

rej postanowiono złożyć prezydentowi 
republiki dymisję rządu.

Zwycięstwo socjalistów przy wyborach 
uzupełniających w Anglji

Londyn , 4 g ru d n ia . (A T E ). W  w y­
borach  u zu p e łn ia jący ch  w lo n d y ń ­
skim  okręgu  robotn iczym  W h itech a ­
p e l m a n d a t u zy sk a ł k a n d y d a t L a ­

b o m  P arty  Ja m es H all, k tó ry  o trz y ­
m ał 8.644 głosy.

Zw ycięstw o labu rzystów  by ło  zgó- 
ry  p rzew idziane, pon iew aż okręg

W h itech ap e l ob iera ł s ta le  posłów  
robotniczych. Ilość głosów  oddanych  
na k an d y d a ta  L abour P a r ty  b ard zo  
zm ala ła .

Szczeuróły zamachu na hiszpahsRiego
premiera

STRZAŁ BYŁ PROTESTEM PRZEC-WKO SYSTEMOWI RZĄDZENIA
M a d ry t, 4 g rudn ia . (P A T ). A gen­

c ja  F a b ra  p o d a je  n a s tę p u ją c y  opis 
incyden tu , jak i się w v d a rzy ł w czoraj 
p o p o łu d n iu  w p rezy d ju m  ra d y  m ini­
strów .

N a chw ilę p rz e d  p rzybyciem  p re- 
m je ra  do p a ła c u  p rezy d iu m  ra d y  m i­
n istrów , p rzy b y ł tam  b y ły  dzienn i­
k a rz  i re d a k to r  dz ienn ika  „E l Sol" 
Llizo , k tó ry  u s tą p ił ze stanow iska r e ­
d a k to ra  po litycznego  w spom nianego 
dzienn ika.

L lizo z a ją ł m iejsce p rz y  drzw iach, 
p ro w ad zący ch  do h a lu  w pob liżu  w in­
dy. W  chw ili w ejśc ia  p re m je ra  Llizo  
w ydoby ł rew o lw er i da l s trza ł w  po­

w ie trze . K u la  u tkw iła  pod  sufitem , 
orzvczem  o d erw ały  się k aw ałk i sztu- 
k a te rji .

P re m je r  i to w arzy szący  m u b ra t 
jc^o, p e łn iący  funkcje p ryw atnego  
se k re ta rz a  p rem je ra , sk ierow ali się w 
s tro n ę  Lllizo .

B ra t B erenguera  w y rw ał m u broń 
z ręki, poczem  p rem ie r, zw raca jąc  
się z ca łkow itym  sookojem  w  stronę  
n ap astn ik a , zap y ta ł: ,.Cóż zn a czy ł
ten s trza ł, skoro nie s trze la ł pan do 
m nie?"  L lizo  o dpow iedzia ł: „Chcia­
łem  energicznie zonro testow ać, je d ­
nak bez p rze tem n  brwi, n rzec iw ko  s y ­
stem ow i rządów , ja k i pan re p re ze n ­

tu je . A genci po licy jn i, p e łn iący  s łu ż ­
bę v/ dm achu p re z v d ’um, p rzv b y li 
n iezw łocznie na m iejce  i z a ję li się o- 
sobą Llizo, k tó ry  zo sta ł nrzew iezio- 
ny  do u rzęd u  bezp ieczeństw a.

P a n u ie  ogólne p rzek o n an ie , iż nie 
m iał zam iaru  dokonania zam achu  na 
osobie n re n v e ra  lecz jedyn ie  p ra g n ą ł 
zw rócić na  siebie uw agę.

G en era ł B erenguer  ro zm aw ia jąc  o 
incydencie z dz ien inkarzam i, o św iad ­
czył. że in cy d en t ten  je s t bez znacze­
nia  i że nie n a leży  n a d aw ać  biegu te j 
spraw ie.

Posiedzen ie  R a d v  M inistrów  odby­
ło się bez opóźnienia.

Liberali popierają rząd Mac Donalda
Londyn, 4 grudnia. (PAT). W polityce 

w ew nętrznej W. Brytanji zaszedł dziś 
po południu fakt' o wielkiem znaczeniu. 
W Izbie Gmin na zapytanie jednego z 
przywódców liberałów, Samuela, kiedy 
wprowadzona będzie reforma wyborcza, 
prem jer M ac Donald oświadczył, że za­
mierza wnieść projekt reformy w ybor­
czej w najbliższych dniach jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia. Wiać i-

mość ta wywołała niesłychane porusze­
nie, albowiem oznacza ona, że pomiędzy 
Labour Party  a liberałami doszło do 
paktu, na zasadzie którego oba te  stron­
nictwa związują się conajmmej na dwa 
lata, celem wzajemnego popierania się.

Reforma wyborcza będzie, oczywiś­
cie odrzucona w Izbie Lordów, a wobec 
tego musi przejść przynajmniej dw ulet­
ni okres, zanim opozycja lordów ze

względów formalnych będzie mogła być 
unicestwiona. Na czas 2 lat zapewniony 
zdaje się być blok labourzystów z libe­
rałami, który rozporządzać będzie w Iz­
bie Gmin stałą większością 50 głosów; 
W tych w arunkach upadają wszelkie 
widoki na nowe wybory na okres 2-ch 
lat i o ile nie zajdzie n c nieprzewidzia­
nego, rząd Labour P arty  zapewniony 
jest na okre* dwóch lat.

SOCJALIŚCI W Y S T Ę P U JĄ  
Z SENATU GDAŃSKIEGO

Gdańsk, 4 grudnia. (PAT). Wicepre­
zydent senatu gdańskiego socjalista Geh! 
złożył dziś na rece prezydenta senatu 
'dr. Sahma oświadrzen:e, zawiadamiają­
ce, że zarówno on, jak i pozostali 7-iu 
senatorowie socjalistyczni występują z 
senatu. Krok ten. umotywował Gehl ko­
niecznością załatwienia pilnych spraw 
ustawodawczych, które nie mogą być 
uregulowane przez senat przejściowy, 
jakim jest obecny senat.

ZWOŁANIE SEJMU GDANSXIEGO
Gdańsk, 4 grudnia. (PAT). Senat W. 

M. G dańska zwołał Sejm gdański na 
dzień 9 grudnia.

Dr MONSTPAC'E 
W BERLINIE

Berlin, 4 grudnia. (PAT). W ciągu dnią 
dzisiejszego komuniści i hitlerowcy zor- 
ganizowali w poszczególnych dzielni­
cach n rasta  demonstracje, pochody i mi­
tyngi. Od samego rana policja znajduje 
się w ostrem pogotowiu. W samym Ber­
linie zmobilizowano 5.000 policjantów 
dla ochrony zgromadzeń i porządku pod­
czas różnych demonstracyj i pochodów. 
Z dzielnic robotniczych szły pochody 
bezrobotnych w stronę cyrku Buscha, 
gdzie odbył się mityng protestacyjny 
komunistów. Po tem zgromadzeniu tłum 
ruszył pochodem w stronę śródmieścia, 
przyczem doszło do starć z policją. De­
monstranci obrzucli policjantów kamie­
niami i splądrowali szereg skleoów. O 
godz. 12-ej rozpoczęło się posiedzenie 
Reichstagu. Gmach parlam entu otoczony 
był silnym kordonem policji, O godz. 8 

, wieczorem komuniści urządzili masowy 
' mityng w dzielnicy F redrichshein . W 

tym samym czasie odbywał się wiec 
stahlhelmowców w gmachu związku 
kombatantów. Jednocześnie hitlerowcy 
zwołali dwa wiece pod hasłem: „rozpę- 

I dzić Reichstag".

t
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„ZAKONSPIROWANIE" 
PAŃSTWA

Bardzo wielu z pośród obecnych 
tryum fujących  m ężów  stanu i zw y ­
cięskich ludzi na czołowych w  Pań­
stw ie stanowiskach za czasów zabor­
czych pracowało w  warunkach kons­
piracji. W  podjazdow ej wojnie z 
zaborcą konspiratorzy ci stale zm ie­
niali twarze zarosty, sza ty; charak­
teryzow ali się raz na brunetów, raz 
na blondynów.

Chodziło przecież nie o byle co, o 
w yw alczenie wolności dla narodu i 
niepodległości dla kraju. Chodziło o 
oielką  rzecz.

Ten konspiracyjny tryb życia nie 
mógł nie pozostawić śladów na p sy ­
chice tych ludzi i gdy obecnie znowu  
w zięli w swe rece w ielką rzecz  — i 
Państwo, w ydaje im się, że mogą je 
zakonspirować przed  światem. -

W ydaje  w ięc im się, że Polska to 
zakonspirowana kwatera i że to, co 
w  murach kw atery te j d zie ie  się, 
jes t i pozostanie na w ieki ta ­
jem nicą dla świata. W ydaje więc im  
się, że, kołując i chodząc krętem i 
ścieżynam i, zacierają w szelki ślad za 
sobą i n ikt nie odgadnie celu, do ja ­
kiego zm ierzają. W yd a je  się im 
wreszcie, że charakteryzują '' się i  
zm ieniając swą tw arz dla Euronv. 
nikt nie pozna ich prawdziwego obli­
cza.

W  bezgranicznej sw ei naiwności są­
dzą, że przypraw ione ich brodv w szy ­
scy biorą za natnraJn v  zarost; że z 
poza mądrych okularów nikt nie w i­
dzi ich rfp*o $noIrrnrtin i yg y pod e- 
lesanckn ndnr oswajanych ineksorima- 
bli smokingowych n;l-4 w e dostrzega  

nędiy,tferin bu4a.
A  gdy zosfnia zdem askow ani, ani 

im  nrzez m y"t w e nrzvid^ie , ze żle, 
nedrw o. no f „..-Ł,, zabonsoirouia- 
li sia i że wo^ólo trudno taka rzecz, 
jak °oństw o zabnnsotrouKió. lecz po- 
wradoia, że zdradzeni zostali przez  
swoich.

O. święta naiwności starych, zd zie ­
cinniałych konspiratorów!

X. Y . Z.

N O W Y  S Z * F  
Departamentu Budownictwa
W MiN. SPRAW WOJSKOWYCH j

Agencja Press dowiaduje się, że Mini- j 
ster Spraw Wojskowych Piłsudski, po. i 
wierzył pełnienie obowiązków szefa de- j 
partamentu budownictwa w M. S. W,, j  

ini. Leopoldowi Toruniowi,
Inż. Toruń pełn;ć będzie równocześ- 1 

nie obowiązki dyrektora głównego Fun­
duszu Kwaterunku Wojskowego.

Położenie gospodarcze kraju
Ostatnie sprawozdanie Banku Gospodar­

stwa Krajowego za październik, tak oto 
charakteryzuje położenie gospodarcze kraju.

M iesiące jesienne są zw ykle o k re ­
sem w zrostu produkcji i obrotów  
gospodarczych w  Polsce. Z aobser­
w ow ane od sierpnia b. r. ożyw ienie 
sezonow e utrzym ało się w  n iek tó ­
rych gałęziach gospodarczych rów ­
nież w październiku. S tan  w ytw ór­
czości i obrotów  w  bieżącym  sezo­
nie jesiennym

jest jednak niższy, niż w ostatnich 
latach,

rozwój bowiem  przem ysłu  i handlu 
przystosow ać się m usiał do zm niej­
szonej siły nabyw czej ludności. P o ­
dobnie, jak w  innych k rajach  o 
stru k tu rze  przew ażająco rolniczej, 
rów nież w Polsce

zbyt wyrobów przemysłowych  
skurczył się, 

głównie w skutek  trudnej sytuacji fi­
nansowej rolnictw a, k tó re  z tru d n o ­
ścią realizuje ostatn ie  zbiory po nie- 

•korzystnych cenach.
W zw iązku z nadejściem  term i­

nów p łatności szeregu zobow iązań 
i p odatków  zaznaczyło się w p a ź ­
dzierniku na rynku pieniężnym  silne 
zapotrzebow anie k red y tu  ze strony 
rolnictw a, co w płynęło ham ująco na 
p rzy ro st w kładów  i oddziałało ujem ­
nie na kształtow anie się kursów  pa­
p ierów  w artościow ych. W ypłacal­
ność naogół nie uległa pogorszeniu. 
Na rynku dewizowym  w  porów na­
niu z w rześniem  nastąpiło

znaczne osłabienie obrotów

przy  zniżkow ej tendencji kursow ej 
w iększości walut.

Ceny ziem iopłodów  w ykazyw ały 
stabilizację przy  utrzym ujących się 
trudnościach  zbytu  w kraju. W ywóz 
zbóż i m ąki zagranicę zw iększył się. 
Ceny produk tów  hodow lanych 
kszta łtow ały  się przew ażnie zniżko- 
w o .

W  przem yśle górniczo-hutniczym  
n astąp ił dalszy w zrost w ytw órczo­
ści. Dzięki zw iększeniu zbytu w ę­
gla tak  w  kraju, jak  i zagranicą w y­
dobycie kopalń  wzrosło, zapasy w ę­
gla na zw ałach zm niejszyły się. W y­
dobycie ropy naftow ej było w iększe, 
zbyt p rzetw orów  naftow ych w  k ra ­
ju w ykazał sezonow ą popraw ę. W y­
tw órczość hut żelaznych nieco 
w zrosła. E ksport w yrobów  hu tn i­
czych utrzym ał się na poprzednim  
poziomie,

sprzedaż w  kraju była natomiast 
mniejsza.

W ywóz cynku po silnym wzroście 
we w rześniu

obniżył się,
produkcja hu t jednak nieco się 
zw iększyła.

W  dziale przem ysłu p rze tw ó rcze­
go okres m iędzysezonow y spow odo­
wał

osłabienie zatrudnienia fabryk 
włókienniczych i zmniejszenie 

obrotów wyrobami tego przemysłu.
W  przem yśle m etalow ym  w obec 

kończącego się sezonu budow lanego
mniej pomyślnie zapowiada się 

położenie fabryk,

pracujących na po trzeby  budow ni­
ctw a. Nieco korzystniej przedstaw ia 
się sytuacja w ytw órni m aszyn i na­
rzędzi rolniczych. W yw óz drzew a 
nieco się zw iększył, ogólne jednak 
położenie przem ysłu drzewnego, 
w sku tek  niskich cen  i m ałego zbytu 
w kraju

nie uległo ooprawie.
W  grupie przem ysłu spożywczego 

wzrosło zatrudn ien ie cukrow ni i go­
rzelni w  zw iązku z rozpoczęciem  
kam panji.

Stan obrotów przemysłu chemicz­
nego obniżył się

głównie w sku tek  m artw ego sezonu 
w fabrykach  sztucznych nawozów. 
Podobnie w przem yśle m ineralnym  
dobiegający końca sezon budow lany 
spow odow ał

spadek zatrudnienia.
O broty  w handlu  w ew nętrznym  

nie wykazały w iększego ożywienia, 
w ystępującego zw ykle z chwilą roz­
poczęcia sezonu zim owych zaku­
pów. W  obro tach  tow arow ych z 
zagranicą nastąp ił w październiku 
w zrost w artości przyw ozu p rzy  je- 
dnoczesnem  '

zmniejszeniu się wartości wywozu, 
jednak  czynne saldo bilansu handlo­
wego zostało utrzym ane.

Podobnie, jak w  la tach  p oprzed ­
nich
spadek liczby bezrobotnych doznał 

zahamowania
w końcu październ ika.

PO W Y B O R A C H
J A K  Z A C H O W Y W A L I S IĘ  B EB ESO W C Y  N A  T E R E N IE  O GRĘGU CIECHANO W SKIEGO

W nocy z dnia 15 na 16 listopada 
rozooczęli bebosowcy swą ..bohaterską" 
akcję przedwyborczą na terenie okrę­
gu Ciechanowskiego, skąd — jak wia­
domo — kandydował sam p. Downaro-
W 1CZ.

Choroba ob.Wincentego Witosa
Dowiadujemy się, iż ob. ' Wincenty 

Witos, przebywający po zwolnieniu z 
więzienia w jednem z sanatorjów pod 
Krakowem, leczy się tam na poważną 
chorobę żołądka, Ostatniemi dniami 
stan chorego pogorszył się o tyle, że nie 
może przyjmować żadnych pokarmów.

Banda, składająca się z 10 ludzi, uz­
brojonych w laski i rewolwery, napa­
dła na lokal Związku Zaw. Rob. Rol­
nych w Pułtusku, niszcząc 300 egzem­
plarzy „Chłopskiej Prawdy". Ale wy­
czyn ten wydał im się zbyt mały dla 
uczczenia spodziewanego zwycięstwa 
wyborczego. Co to znaczy taka robota 
,.na sucho"!

Udano się więę do mieszkania pry­

watnego sekretarza Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych, tow. Turka. 
Zapytani, kto idzie, odpowiedzieli, że 
..robotnik z folwarku w ważnej spra­
wie". Drzwi otworzy.a żona tow. Turka. 
Nie zwracając nawet na nią uwagi, ca­
ła banda wpadła do mieszkania, mie­
rząc w stronę tow. Turka i chcąc go 
zmusić do wyjścia z nimi na ulicę. Tow. 
Turek jednakże, świadomy metod be- 
besowskich, stawił im stanowczy opór.

Jego energiczna postawa skłoniła o- 
pryszków do zaniechania zamierzonego 
czynu, poprzestali na przedzierzgnięciu 
się w „wywiadowców policyjnych" (do 
której to roli dosyć są zaprawieni), roz­

poczynając szczegółową rewizję, w po­
szukiwaniu odezw i numerków (!).

Gdy ta nie dała żadnych rezultatów, 
opuścili mieszkanie z groźbą, te  „to je­
szcze nie koniec".

Uparcie krążą pogłoski, że napad 
był organizowany i to przez wybitne 
osobistości miejscowe. Między inmemi, 
wymieniane jest nazwisko kierownika 
miejscowej Kasy Chorych p. Ajnenkla.

Czy wiadomo coś o tem p. Ministrowi 
Pracy, który tak nieaav.no dowodził, 
że za wszelką cenę musi „usunąć” „par- 
tyinictwo" i .partyjników” z Kas Cho- 
tych?

Czekamy wyjaśnień w tej sprawie?

PBFA 7K I WYBORCZE Z HRUBIESZOWA
W nocy z dnia 15 na 16 b, r„ przed 

samemi wyborami, agitatorzy jedvnki: 
Zambelli Józei i Sołowij napadli na 
kandydata naszego, tow. Jama Bącz­
kowskiego, w jego domu, pobili go i je­
go domowników, poczem powybijali 
szyby w domu i zbiegli.

W dniu wyborów w Hrubieszowie, w 
obwodzie Nr. 6, w odległości około 30 
metrów od lokalu wyborczego, pałkarz 
BB„ niejaki Kuczyński, otwarcie agito­
wał, zrywał nasze ogłoszenia i rozda-

H0ŁÓWK0 -  RADZIWIŁŁ
W związku z objęciem prezesury ga­

binetu przez p. Sławka kierownikiem 
politycznym klubu BB. ma pozostać p. 
Tadeusz Hołówko. Ciekawi jesteśmy, 
jaka będzie jego współpraca z dość li­
czną grupą konserwatystów - ziemian w 
Sejmie obecnym. Nie będziemy się za­
stanawiali nad tem, jakiemi drogami tak 
liczna grupa ziemian przeszła c*o Sej­
mu, o tem kraj dowie się całej prawdy 
w przyszłości.

Obecnie pragniemy przypomnieć czy­
telnikom opinję p. Hołówki o roli his­
torycznej ziemian z jego broszury „Zie­
mianie", wydanej przed kilku laty, kiedy 
autor był jeszcze socjalistą.

Oto „złote" słowa p. Hołówki:
„...Szlachta polska bowiem w XVII i 

XVIII wieku coraz bardziej i wyłączniej 
kierowała się swym stanowym egoiz­
mem, który przybierał coraz potwor­
niejsze i wyuzdańsze rozmiary. Szlachta, 
włościan osiadłych, lub przeniesionych 
na „prawo niemieckie" znów przepro­
wadziła do stanu całkowitej niewoli. 
Szlachta - ziemianie zabiła miasta pol­
skie, zabiła handel polski, wyzyskując 
swe przywileje sprowadzania bez cła to­
warów z zagranicy na swe potrzeby dla 
uprawiania takiego samego paska, jaki 
uprawiają dziś dostojni ich potomko­
wie. Szlachta za czasów Sasów, za cenę. 
by mogła swobodnie pić, popuszczać 
pasa i bić się na Sejmikach w imię inte­
resów różnych „familj"’, Lubomirskich, 
Radziwiłłów, Sapiehów, faktycznie za­
przedała Polskę v/ kuratelę rosyjską. Za

upadek Rzeczypospolitej Polskiej po­
nosi odpowiedzialność wyłącznie szlach. 
ta ziemiańska.

Bez wystrzału, bez słotnego protestu 
pozwoliła ona na pierwszy rozbiór Pol­
ski..." (str. 4).

 Pamiętijmy, że Konstytucja 3-go
maja zrodziła się i została opracowana w 
wielkiej tajemnicy, że jej twórcy to byli 
spiskowcy wobec szerokiego ogółu szla- 
check ego, że Konstytucja ta została w 
dniu 3-go maja ,w drodze rewolucyjnego 
zamachu stanu narzucona ogółowi zie- 
miaństwa. Pamiętajmy, że za Konstytucją 
3-go maja był duch czasu, echa Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, patrjotyczna 
światła mniejszość szlachty, całe miesz­
czaństwo — a przeciw, szeroki ogół tej 
szlachty, która s:edziala po swoich fol­
warkach, magnaterja, te różne „familje" 
którym chaos i anarchja były potrzebne 
dla obrabiania swych własnych intere­
sów, biskupi, którzy drżeli o swe ma­
jątki kościelne..." (str. 5).

„...Dzieje Konstytucji 3-go maja o- 
prócz nazwisk takich, jak Kołłątaj, Ma­
łachowski, Potocki zapisały nazwiska 
mieszczan Dekerta, Kapostusa, Barsa, 
gdy tymczasem dzieje Targowicy zapi­
sały wyłącznie ziemiańskie nazwiska: 
Ponińskich, Kossakowskich, Szczęs­
nych Potockich, Braniclcich, Ożarow­
skich. Ci zdrajcy narodu wystąpili prze­
ciwko konstytucji 3-go maja w imię „zło­
tej wolności" szlachty.

Targowica pogrzebała dzieło odrodze­
nia Polski, lecz natomiast istotnie wsna*

wał jedynki. Gdy robotnik tow. Rab- 
czyński Paweł zwrócił mu uwagę, że tak 
blisko lokalu wyborczego agitować nie 
wolno, stojący obok członek komisji 
wyborczej, urzędnik kole:owy, Wiś­
niewski Alfred, rzucił się na tow. Rab- 
czyńskiego z rewolwerem, przystawił 
mu rewolwer do piersi i krzyczał, że 
zastrzeli go, jak psa.

Tow. Rabczyński jest ochotnikiem z 
roku 1920 i nosi na piersi znaczek O- 
chotniczego Komitetu Obrony Państwa.

niale wzmocniła stan posiadania ziemiań 
stwa polskiego..." (str. 6).

Pan Hołówko z oburzeniem zapytuje: 
„Z czego bowiem dziś powstała ta świę­
ta prywatna własność różnych Potoc- 
k :ch, Branickich, Kossakowskich, jak nie 
z rabunku własności Rzeczypospolitej— 
co z takim zapałem np. czynili biskup 
Kossakowski i jego brat Szymon i tylu 
innych, lub — jak nie f  darów Katarzy­
ny II, która w wojnie obdarzała Branic­
kich, Potockich i innych arystokratów- 
obszarników za zdradę własnego k ra­
ju..." (str. 6).

Dziś p. Hołówko zasiada z potomkami 
arystokratów we wspólnym klubie sej­
mowym, ba, kandydował z niektórymi 
z nich na wspolnvch listach wyborczych

O Powstaniu Kościuszkowskiem pi­
sze p. Hołówko na str. 7: „...Nie był z 
ducha szlachcicem bohater wileński — 
Jasiński, gdyż z takim spokojem (zu­
pełnie słusznym ■— dodaje autor od sie­
bie) — wieszał istotnego duchowego 
przedstawiciela ówczesnego ziemiań- 
slwa Hetmana Kossakowskiego.

Natomiast jeśli Powstanie Koścuiszki 
nie udało się — to lwia część winy w 
tem ówczesnego ogółu szlachty, która 
po wydaniu Uniwersału Połaniecki zga 
nie tylko sama odstrychnęła się od „Ja­
kobina" Kościuszki, lecz kijami biła 
tych ze swych chłopów, którzy mieli 
„zuchwałość" wykradać się pod sztan­
dary powstańcze i kto wie, jak skoń­
czyłoby się powstanie Kościuszki, gdy­
by szedł on w ślady Jasińskiego i Koł­
łątaja, gdyby surową i energiczną dło­
nią przełamał ooór ziemiaństwa, gdyby

Wskazując napastnikowi ten znaczek, 
odrzekł, że śmierci się nie boi, na co 
naoastnik krzyknął że takie znaczki 
noszą komuniści. Wezwany st. poste­
runkowy Portek odmówił interwencji, 
tłumacząc, że to nie jego obwód!

W lokalach wyborczych uwijało się 
otwarcie mnóstwo agitatorów jedynko- 
wych. którzy na oczach wszystkich bez­
karnie agitowali i rozdawali jedynki, 
wydzierając numerki „Centrolewu".

go zmusił w życie wcielić tak skromne 
zasady swego Uniwersału, gdyby wy­
konał swą groźbę, że „ciemiężycie!, 
prześladowca obrońców kraju, jako 
nieprzyjaciel i zdrajca ojczyzny karany 
będzie,..“

P. Hołówko twierdzi — i słusznie — 
na str. 8, że „Egoizm, ziemiaństwa zgu­
bił powstanie 1831 roku, gdyż Sejm 
Szlachecki nawet w obliczu tragicznej 
walki narodu o swą niepodległość nie 
zdobył się na zniesienie pańszczyzny"

 Majątki szlachty polskiej ostały
się całe i nieruszone — cóż z tego, że 
kosztem wolności i niepodległości Pol­
ski.,." (str. 9).

„...Ten egoizm klasowy, ta niechęć 
do podzielenia się kawałkiem chleba z 
ludem zdecydowały o klęsce w 1863 
roku. Lud pozostał bierny — nie po­
trafiono go wciągnąć do walki.

Ta zaś szlachta, która wyszła cało z 
pogromu zemsty caratu, wyparła się 
wszelkiej myśli o niepodległości Polski, 

Mietylko wyparła się, lecz jeszcze 
oplwała, poniewierała pamięć Rzecz­
pospolitej, tłumnie jadąc do Wilna na 
otwarcie pomnika Katarzyny II, głów­
nej sprawczyni i inicjatorki rozbiorów 
Polski. Ta sama szlachta w tym samym 
czasie w Poznańskiem tłumnie wyprze- 
dawała swe majątki i gdyby nie lud po­
znański i jego przywiązanie do ziemi 
ojczystej, kto wie, czy powiewałby dz;ś 
sztandar Polski na przepięknym ratu­
szu poznańskim.

I oto wówczas, gdy lud uginał się pod 
ciężarem praw kagańcowych, gdy to­

KOM ITET G W IA Z D K O W Y
ROBOTNICZEGO TOWARZ. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
Święto choinki dziatwy robotniczej 

stało się już piękną tradycją Warsza­
wy.

Rok rocznie od lat 7 organizuje się 
Komitet Gwiazdkowy Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci i przygoto­
wują się zabawy choinkowe w kilkuna­
stu punktach Warszawy.

Ogólne bezrobocie, redukcja plac, nie* 
pewność jutra kładą się ciężkim kamie­
niem na życiu rodzin robotniczych. Oj­
ciec ponury, matka stroskana... Jak 
przejdzie wilja, to święto rodzinne? Czy 
rozchmurzą się twarze, czy znajdą się 
grosze choć na gałązki zieleni? Może 
tak, a może i nie.

Niechże więc będzie wspólne święto 
choinek dla dzieci robotniczych—świę­
to wesela dla tych, którzy go mają tak 
mało.

Przesyłając czek Nr. 18.799 Komitetu 
gwiazdkowego na PKO., zwracamy się 
z prośbą o składkę na ten cel, który na- 
pewno znajdzie oddźwięk u wszystkich 
rozumiejących, że radość życia, jak 
słońce — wszystkim jest potrzebna.

Komitet Gwiazdkowy:
Arciszewski Tomasz, Borkowska Sta­

nisława, Kłuszyńska Dorota, Olszewska 
Marja, Pożaryska Wanda, Stiefelmanowa 
Natalja, Weychert - Szymanowska Wła­
dysława, Wojciechowski Kazimierz.

Kom-sja Rewizyjna:
Dłuska Janina, Jabłoński Dawid, To* 

maszewski Tadeusz.

l  DNIA N A  DZIEŃ RO ŚN IE 
B EZROBOCIE

DZIENNIE 3090 OSÓB TRACI 
. PRACĘ

P odług danych państw ow ych u rzę­
dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
spraw ozdanie z rynku p racy  za okres 
od 22 do 29 listopada włącznie

w ykazu je  211,918 bezrobotnych.
W  stosunku do poprzedniego tygo* 

dnia liczba bezrobotnych zw iększyła  
się

o 17,776 osób.
Bezrobocve w zrosło w P. U. P. P.: 

1 ł.ódź m iasto o 2.656, wojew ództw o 
i śląskie o 1.693, K raków  o 1.382, B yd­

goszcz o 1.369, Częstochowa o 1000, 
B iałystok o 727, pow iat warszaw ski 
o 687, Poznań o 595, Łódź okręg o 
482, Sosnowiec o 424, Radom  o 393, 
W ilno o 387, Drohobycz o 367, Stani- 

| sławów o 339, Przem yśl o 334, W ło­
cław ek o 324, Ostrowiec o 300, T o­
ruń o 297, Lwów o 2°7, P iotrków  o 
283, B aranow icze i O strów  po 279, 
Tczew o 244, G rudziądz o 7'>7, Rów­
ne o 197, Żyrardów  o 180. Chrzanów 
o 180, Nowy Sącz o 146, K alisz o 126 
etc.

J ^ T E F  PIŁSUDSKI
ZRZEKŁ SIĘ MANDATÓW
premjer Józef Piłsudski wybrany z li­

sty państwowej do Sejmu i Senatu n a­
desłał do Komisji Państwowej pismo, w 
którym oświadcza, że mandatów ani do 
Sejmu ani do Senatu nie przyjmuje.

czył na śmierć i życie walkę z przemo­
cą niemiecką, ziemiaństwo Wielkopol­
skie dążyło tłumnie na zamek Wilhel­
ma II, dumne z zaszczytu, iż raczą na 
swe królewskie pokoje zaprosić. A je­
dnocześnie w zaborze rosyjskim kuzy­
ni Hutten-Czapskich, Kwileckich, różni 
Potoccy, Braniccy i Wielopolscy, jako 
największy zaszczyt ubiegali się o Io- 
kajską liberję kamerjunkra Jego Cesar­
skiej Mości Cesarza Wszechrosji...1 
(str. 10).

„Ziemiaństwo zaś galicyjskie za cenę 
ochłapu władzy, za cenę swobodnego 
rozpijania ludności przez -zakładanie 
niezliczonych gorzelni, za cenę demo­
ralizowania ludu polskiego przez jawne 
publiczne kupowanie jego głosów przy 
pomocy wódki i „kiełbasy wyborczej" 
— wiernie stanęło przy tronie Habs­
burgów, ciałem i duszą im się zaprze­
dając.

Tak się zachowało ziemiaństwo pol­
skie, gdy nad ziemią polską szalała or- 
gja prześladowań, gdy starano się w y 
tępić naród polski" (str. 11).

Oto, co pisał w swej broszurze p. Ho­
łówko o szlachcie - ziemianach.

A dziś p. Hołówko, przy pomocy me­
tod wyborczych, wobec których „kieł­
basa wyborcza" była skromną, nic nie 
znaczącą... zakąską wyborczą, wpro­
wadził do parlamentu Rz-plitej całą fa­
langę szlachty ziemiańskiej, by z nią 
„współpraco%vać" nad... zniszczeniem 
demokracji i wolności w Polsce!



N r. 378 „ROBOTNIK", piątek, 5 grudnia 1930.

CO SŁYCHAĆ NA SW IECIE
WAGON Z DYNAMITEM WYLECIAŁ 

W POWIETRZE.
Donoszą z Rio de Janeiro, że w miej- 

•cowości Novo da Cunha w stanie Mi­
nas G eraes wydarzyła się wielka ka ta ­
strofa kolejowa. W yleciał w powietrze 
Wagon z dynamitem, który od wybu­
chu rewolucji stał na bocznym torze w 
pobliżu dworca kolejowego. Siła eks­
plozji była tak  wielka, że 36 osób po­
niosło śmierć, a 3 budynki uległy zni­
szczeniu. Przyczyna eksplozji jest nie- 
snana.

PIERWSZY OKRĘT WOJENNY 
W CZECHOSŁOWACJI.

W porcie Komarno na Dunaju spu­
szczono na wodę w dniu 20 listopada 
b. r. pierwszy czechosłowacki okręt 
wojenny. Je s t nim monitor „Prezydent 
M asaryk", zbudowany w zakładach 
„Skody".

ŚMIERĆ CZTERECH OSÓB 
POD ZIEMIĄ.

„Pesti Hirlap donosi, że w gminie 
M itraballa usuwająca się ziemia zasy­
pała  cztery osoby, k tóre poniosły 
śmierć na miejscu.

STATEK NA MIELIŹNIE.
Szwedzki sta tek  motorowy „Hed- 

wig osiadł na mieliźnie koło Pratas 
Reef pomiędzy wybrzeżem chińskiem 
a Filipinami. S tatek  wysłał depeszę, 
wzywającą pomocy. Na ratunek statku 
szwedzkiego wyruszył kontrtorpedo- 
wiec angielski. Sądząc z ostatnich do­
niesień, los statku jest beznadziejny. 
Załoga, złożona z 14 ludzi, znajduje się 
w poważnem niebezpieczeństwie.

WYROK NA KURTA DAEHNA.
Przed sądem ławniczym w Weis to­

czyła się rozpraw a przeciw  aktorow ; 
Kurtowi Daehnowi, oskarżonemu o u- 
siłowanie zamordowania, z powodu za­
zdrości, aktorki wiedeńskiej Grety Ma­
ren. Sąd, uwzględniając okoliczności 
łagodzące, skazał Daehna na 2 lata 
ciężkiego więzienia.

SKUTKI POWODZI.
Ulewne deszcze spowodowały zawa­

lenie się wielu domów w mieście R a­
dix w Hiszpanji. Kilka przedmieść mia­
sta  stoi pod wodą. W Toledo zawalił 
się mur,—jedno dziecko poniosło śmierć, 
drugie zostało ranione.

STRASZNA KATASTROFA 
TRAMWAJOWA

W katastrofie tramwajowej, która 
zdarzyła się wczoraj w Leningradzie, 
zabitych zostało 28 osób, zaś 19 odnio­
sło rany.

WYDOBYCIE ZATOPIONYCH 
NIEMIECKICH ŁODZI 

PODWODNYCH.
W pobliżu Pola na Adriatyku rozpo­

częto prace, zmierzające do wydobyc:a 
zatopionych tam pod koniec wielkiej 
wojny światowej 25 niemieckich łodzi 
podwodnych, pomiędzy którem i 5 mia­
ło wyporność po 3.000 ton. Nurkow:e 
stwierdzili, że łodzie te spoczywają na 
dnie morza nieuszkodzone.

PU ŁK . SCHATZEL 
NASTĘPCĄ P. HOŁÓWKI

Dotychczasowy szef gabinetu Prezesa 
Rady Ministrów, pułk. Schatzel składa 
mandat poselski, jak również opuszcza 
swe dotychczasowe stanowisko w Pre- 
zydjum Rady Ministrów i zostaje miano­
wany Naczelnikiem W ydziału W schod­
niego w Min. Spr. Zagr.

i  *IW mam

DZISIEJSZA KONFISKATA 
„R O B O T N IK A "

Pierwsze wydanie , Robotnika uległo 
konfiskacie za artykuły, omawiające no­
tę Niemiec i zeznania oskarżonych w 
procesie toruńskim i warszawskim.

Na fundusz „Robotnika*1
L. S. z Częstochowy zł. 5.

NA POMOC DLA RODZIiV UWIĘZIO­
NYCH.

R- Boski otrzymane honorarjum zło­
tych 25.

NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJA­
CIÓŁ DZIECI.

Od rob. fabryki „Kabel" Marjana W. 
zł. 2.

. mi1!, i i  i n i
Tabletki T oga l są niezwykle skutecznym 
środkiem przeciwko grypie, influencji i wszel­
kiego rodzaju przeziębieniom. Po zazyciu 
TOGALU w s adjum początkowem znikają 
natychmiast chorobliwe cbjawy Według re- 
entalnego poświadczenia przeszło ćOOOleka- 

rzy w yrazi’o swoje uznan-e dla skuteczności 
działania TOGAMI. Nabyć można we wszv- 
s.kich aptekach. Nr. reg. 1364 Cena Zł.

„Błogosławione” skutki „zwycięstwa” B.B.
PODW YŻKA KOMORNEGO

Coraz uporczywiej powtarzana jest 
wiadomość o zamierzonem wniesieniu 
przez Rząd do Sejmu projektu utwo­
rzenia „funduszu rozbudowy" przez 
znaczne p odw yższen ie kom ornego od , 
m ieszkań w tych domach, które są 
objęte prawem  o ochronie lokatorów.

Według krążących wiadomości 
podw yżka w yniosłaby 40% od p łaco­
nego obecn ie kom ornego od lokalów  
m ałych i 100% od lokalów  w iększych . 
Podwyżka ta nie miałaby pójść do 
kieszeni kamieniczników, lecz ma u- 
tworzyć fundusz rozbudowy, którym 
Rząd będzie dysponował.

Będzie to nowy i uciążliwy poda­
tek, który obarczy najszersze w ar­
stwy ludności i bez tego zmagające! 
się z trudnościami ciężkiego okresu 
przesileniowego.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w tych warunkach żaden Sejm  
normalnie w ybrany i w  sum ienia

sw em  odpow iedzialny za sw e czyny i 
uchw ały, n ie w ażyłby  się  obarczać  
ludności takim  ciężarem . Nie ulega 
też wątpliwości, że obecny „lojalny" 
Sejm uchwali wszystko, co mu Rząd 
uchwalić każe.

Wielkiej akcji budowlanej nie moż­
na prowadzić drogą opodatkowania 
na ten cel ludności. Na takie cele 
zaciąga się długoterminowe pożyczki 
zagraniczne.

Jeżeli Rząd obecny stracił zaufanie 
zagranicy, to za to nie można karać 
najszerszych warstw  ludności przez 
nakładanie na nią podatków ponad 
jej zdolności płatnicze.

Przy obecnem rozluźnieniu kontroli 
nad wykonywaniem przez Rząd bu­
dżetu i nad wydawaniem przezeń pie­
niędzy podatkowych, brak jest także  
jakiejkolw iek pew ności, że  zebrany z 
podw yżki kom ornego fundusz zosta ­
nie wydamy w łaśn ie  na cele  budow la­

ne, a nie na jakieś inne cele.
Społeczeństwo powinno zawczasu 

głos zabrać w tej sprawie. Niech się 
wszystkie organizacje, związki, sto­
warzyszenia głośno wypowiedzą w 
tej sprawie, póki nie jest zapóźno.

Po dokonanym fakcie wszelkie pro­
testy będą bez znaczenia.

Zaległości za komorne wynoszą w 
samej W arszawie miljonowe sumy. 
Stowarzyszenie Właścicieli Nierucho­
mości posiada w tej mierze dokładne 
dane. Zaległości powstały stąd, że 
w ięk szość  lokatorów  z trudem u isz­
cza się  naw et z obecnego kom ornego, 
pomimo iż wszyscy dokładnie zdają 
sobie sprawę, że zaleganie przez dwa 
miesiące już może spowodować wy­
danie przez sąd nakazu o eksmisji.

U derzam y w  w ielk i dzw on na trw o­
g ą

Niech najszersze warstwy ludności 
głośno się wypowiedzą!!

PROCES 0  ZABÓJSTWO WŁAŚCICIELA KANTORU
W Y M A N Y

W czorajsza rozpraw a przyniosła dal­
szy szereg szczegółów dotyczących nie­
ludzkiego znęcania się nad aresztow a­
nymi w urzędzie śledczym. Sąd postano­
wił oddalić wniosek obrony o areszto­
waniu kom. Sztabholca z urzędu śledcze­
go.
INFORMACJI UDZIELAŁ SAM KOM. 

SZTABHOLC,
Pierwszy zeznawał wywiadowca Koł- 

paczyński, który prow adził śledztwo od 
samego początku i który z całą szczeroś- 
cię wyznał, że adres M arszałkowska 25, 
gdzie m ieszkał Stańczyk otrzym ał od 
komisarza Sztabholca. Skąd przełoże- I 
ni doszli do skierow ania podejrzeń na 
Pystkę i Stańczyka świadek nie wie. 
Świadek wie, że jednocześnie ze Stań­
czykiem i Pystką sprowadzono Kołtu­
na (głównego świadka oskarżenia) i 
Grenczyna z którego m atką Kołtun u- 
trzymywał bliższe stosunki.

Policja sprowadziła świadka, który się 
sam zgłosił. Świadek Kołpaczyński 
stw ierdził z całą stanowczością, iż Koł­
tun został przez policję sprowadzony.

Kołtun mówił o jak :ejś „mokrej robo­
cie" do której miał go namawiać S tań­
czyk i to samo potw ierdził Stańczyk.

JAK TO BYŁO Z TYM REWOLWE­
REM.

Świadek Kołpaczyński słyszał, że re­
wolwer ten był ukradziony przez żonę 
Grenczyna, a Koitun pośredniczył w 
sprzedaży tej broni Stańczykowi.

Świadek Grenczyn natom iast zeznał, 
iż rew olw er wziął od niego Kołtun wy- 
znając, iż ma go podrzucić St&óczykowi 
jako pewny dowód jego udziału w zbro­
dni.

Kołtun mówił Grenczynowi, że jeśli 
dostarczy dowodów winy Stańczyka, to 
zato otrzyma 5 tysięcy złotych lub kon­
cesję na sklep z tytoniem.

SPRZECZNE ZEZNANIA.
Jednym  z poważnych atutów  obrony 

było ustalenie sprzeczności w zezna­
niach dotyczących podziału pieniędzy,

Z zeznań złożonych w śledztwie wy­
nikało, że oskarżeni zrabowali 30 ty ­
sięcy złotych i podzielili w ten sposób, 
że Stańczyk otrzym ał 10 tys., Pystka 
Mieczysław 5 tysięcy i 15 tysięcy mieli 
jeszcze do podziału pomiędzy Kon­
stantym Pystką i Stańczykiem.

Obecnie okazało się, iż wogóle zrabo­
wano tylko 10 tysięcy złotych i to w 
walutach obcych, a w zeznaniach złożo­
nych w śledztwie nodsunieto oskarżo­
nym taką sumę, jaka zdaniem urzędu 
śledczego była zr?bowana,

KROPKA NAD „i“.
Ujawnienie tego szczegółu jest aż nad. 

to wyraźnem postawieniem kropki nad 
„i". Trudno chyba wątpić o m etodach 
śledczych kom. Sztabholca, tego św iad­
ka oskarżenia, k tóry  w odpowiedzi na 
pytania jak to było z biciem więźniów, j  
potrafił tylko tłomaczyć, że to są wy-

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY
kręty, których więźniowie uczą się w 
„akademji więziennej".

CZY I LEKARZ KŁAMIE!
Zeznania św. Sztobholca są „nieco 

sprzeczne" z zeznaniami innych funk­
cjonariuszy policji, k tórzy mówili o 
„presji fizycznej" wywieranej na oskar­
żonych i — z faktem, że w śledztwie 
znajduje się świadectwo lekarskie, 
stwierdzające, że oskarżona Agata Pe- 
ciakówna była pobita w śledztwie.

OSKARŻONA WSKAZUJE KATA.
W czasie zeznań wywiadowcy Kopa- 

czewskiego oskarżona Peciakowa zer­
wała się z miejsca i wskazując na świad­
ka krzyknęła: „to ten, co mnie najwię­
cej bił i mordował"

GŁÓWNY ŚWIADEK OSKARŻENIA.
Moment zeznań św. Kołtuna był ocze­

kiwany z całym naprężeniem .
Świadek Kołtun, S i  24 w momencie 

stanięcia przed kratką, miał wygląd 
mocno speszony.

W gradzie zapytań wyjaśn;ł, że jest 
z zawodu kamasznikiem, że był karany 
za kradzież — ...i tw ierdzi że nie p ra ­
cował w policji... czemu kategorycznie 
zaprzeczył <wiadek Grenczyn syn ko­
chanki Kołtuna, który oświadczył sta­
nowczo, że Kołtun w swoim czas:e słu­
żył w policji w charakterze konfidenta.

JAK BADA SIĘ ŚWIADKA.
Św. Kołtun oświadczył, że został do

KATASTROFA KOLEJOWA
p D PIOTRKOWEM

12 OSÓB RANIONYCH — 18 WAGO­
NÓW I 2 PAROWOZY ROZBITE. —

SPRAWCA WYPADKU ZBIEGŁ.
Piotrków, 4 grudnia. Dziś w nocy oko­

ło godz. 3-ej na stacji P iotrków  - tow aro. 
wa, najechały na s :ebie dwa pociągi to ­
warowe, naładowane węglem.

Siłą uderzenia oba parow ozy i 18 w a­
gonów uległo rozbiciu. Cała obsługa obu 
pociągów, w liczbie 12 osób doznała 
mniej lub więcej ciężkich kontuzji i ran.

Na miejsce wypadku pospieszyły na­
tychmiast oddziały ratunkow e z Łodzi, 
P iotrkow a i Częstochowy.

Teren katastrofy otoczono policją, gdyż 
licznie zebrane szumowiny podmiejskie 
zbiegły się w celu grabieży rozsypane­
go węgla.

Przyczyną katastrofy, jak stwierdzono, 
było złe nastawienie zwrotnicy kolejo­
wej. W inny wypadku zwrotniczy zbieg’.

Z RADY M IEJSK IEJ
W  dn. 16 grudnia rozpoczyna W ar­

szawska Rada Miejska prace nad bud­
żetem na rok 1930-31.

W łaściwe prace budżetowe rozpocz­
ną się dopiero w styczniu r. 1931,

policji sprowadzony i że pytano go czy 
wie coś o „mokrej robocie" w której 
miał brać udział Stańczyk.

Św. Kołtun obecnie twierdzi, że był 
w restauracji „A m erykance" z osk. 
Stańczykiem i że Stańczyk był pijany, 
mówiąc, mu o „robocie" a w śledztwie 
nic o „zawianiu" oskarżonego nie mó­
wił.

Kłotun twierdzi, źe w czasie rozmo­
wy jego ze Stańczykiem nadszedł Gren­
czyn, k tóry  -alegał, żeby mu powiedzieć 
o jakiej „robocie" mówią ze sobą Mat­
ka Grenczyna, kochanka Kołtuna była 
siostrą Stańczyka, ale św. Kołtun utrzy­
muje, że nie wie o tern, iż Stańczyk miał 
do niego urazę za ten romans.

Św. Kołtun twierdzi, że ma jakiegoś 
znajomego w policji, ale nie chce zdra­
dzić jego nazwiska.
_  JAK KOŁTUN SAM SIĘ ZGŁOSIŁ?

Św. Kołtun został wywieziony do po­
licji i tam go badano o czem mówił ze 
Stańczykiem, z którym  widziano go w 
knajpie.

BAŁ SIĘ WPAŚĆ.
Św. Kołtun utrzymuje, że jak zezna­

wał, że Stańczyk był pijany to nie w ie­
dział co mówi bo się bał że sam wpad­
nie.

Św. Kołtun w ogniu pytań wyjaśnił, że 
wiedział o przyznaczonej za w ykrycie 
zabójcy Centnerszwera nagrodzie, ale 
nie pamięta, że o tern mówił z Grenczy- 
nem.

Ż kolei przed sądem stanął św. Gren­
czyn, który dowiedział się w  urzędzie 
śledczym od kom. Sztabholca, że Stań­
czyka oskarżają o zamordowanie Cent­
nerszwera.

ZAWSZE MOŻNA BIĆ.
Grenczyna wypytywano w śledztwie 

czy wie coś o „mokrej robocie" Stańczy­
ka gdy ten zaprzeczył, zaczęto go bić i 
kopać, a potym kazano mu podpisać 
gotowy protokuł, a poraź drugi gdy go 
badano, to zeznawał tak, jak chcieli w y­
wiadowcy. U sędziego śledczego św. 
Kołtun też mówił, że słyszał rozmowę 
Stańczyka z Kołtunem o „mokrej robo­
cie" bo bał się, że i tu będą go bili".

Potym św. Grenczyn sam się zgłosił do 
sędziego śledczego i zeznał, że mówił 
nieprawdę.

Kołtun mówił do Grenczyna, że trzeba 
podrzucić broń Stańczykowi bo za to 
dostanie 5 tysięcy lub koncesję na sklep.

Rewolwer był w łasnością Grenczyna, 
który otrzym ał go od żony i usiłował go 
sprzedać.

BAŁEM SIĘ GO I NIENAWIDZIŁEM.
Świadek Grenczyn tw ierdzi, że musiał 

zeznawać tak  jak mu k r zał Kołtun, bo 
się go bał i nienawidził go, a m usiał go 
słuchać, bo Kołtun w prow adził się do 
jego m ieszkania i „robił mu stale aw an­
tury".

L K.

D Z I Ś
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G.KULENKANPF
(Skrzypce)

6. FITELBERG
(Dyrekcja)

PRZEGLĄD PRASY
Brześć.

Nareszcie prasa sanacyjna odezwała 
się o Brześciu. „Kurjer Poranny" w y­
drukował długi artykuł wstępny, gdzie 
jest mowa o Państwie, o praw ie, o nad­
używaniu nietykalności poselsk’ej, o 
tem, że całą spraw ą kierow ały sądy 
niezależnie Rzplitej i t. d. Bardzo pięk­
ne rzeczy. Ale ze strony... cenzuralnej. 
Atoli dyskusję z „Kurjerem Porannym " 
możemy podjąć tylko wtedy, kiedy 
również stronę „niecenzuralną" Brze­
ścia można będzie oświetlić w prasie. 
Niech „Kurjer Poranny", tak  troskliwy
0 praw o i t. p., postara się o to, by mo­
żna było mówić na tym poziomie o 
Brześciu, a wówczas kraj dowie się 
prawdy.

Niemcy a Polska.
Zaostrzenie stosunków polsko - nie­

mieckich wywołuje w prasie polskiej 
kom entarze bardzo jednostronne. Pi­
sma sanacyjne i endeckie tworzą har­
monijny zespół antyniemiecki, starają­
cy się dowieść światu, że Polska jest 
zupełnie w porządku, że Niemcy nie 
mają żadnego powodu skarżyć się na 
traktow anie Niemców polskich.

„Gazeta Warszawska", pisząc o skar­
dze Niemiec na tero r wyborczy na Gór­
nym Śląsku, ośw;adcza, że teror taki 
stosowano do całej opozycji, że 
Niemcy nie stanowili wyjątku, że Po­
lacy wobec tego nie mogą ścierpieć, by 
Niemcy żądali dla siebie przywilejów.

Jest to argumentacja... rozpaczy. 
Przyznajemy, że opozycja polska jest w  
tym wypadku w gorszem położeniu, 
niż Niemcy polscy. Ale stąd nie wyni­
ka, by Rzesza nie m iała praw a in ter­
weniować w obronie swych roda­
ków w Polsce, zwłaszcza, że prawo to 
jest zagwarantowane konwencją ge­
newską.

„Gazeta Polska" bije na to, i e  Niem­
cy w swej akcji antypaństwowej dążą do 
podważenia pokoju europejskiego. Słusz­
nie. Ale i to nie jest argument w obro­
nie.... wyborów na Górnym Śląsku.

Historyczne posunięcie.
„Słowo" wileńskie nazywa wyjazd 

Piłsudskiego na Maderę, czy dokądin- 
dziej, „imponującem posunięciem" Pił­
sudskiego, ba! „jednem z najbardziej 
imponujących, najbardziej historycznych 
posunięć".

W alety rządowe wogóle zatraciły  już 
wszelkie poczucie zerowego rozsądku i 
przyzwoitości, gdy piszą o Piłsudskim. 
Niedawno „historycznem" posunięciem 
było umieszczenie nazwiska Piłsudskie­
go na czele 1-ki. Aż oto wybory minęły
1 Piłsudski swe m andaty odstąpił róż­
nym pionkom „beztwarzowym ” 1-ki 
Skończyła się „historja". Teraz znowu 
wyjazd zagranice ma być „historją".

Ta „historja" st je się poprostu do­
mem warjatów... B.

Redukcje w Funduszu 
Bezrobucia

Ajencja Press donosi że organy cen­
tralne Funduszu Bezrobocia postanowiły 
przeprowadzić w najbliższym czasie re­
dukcję personelu administracyjnego.

W ESOŁY WIECZÓR
„GRUNT TO FLOTA".

Jak  widać z ty tu łu  ma to  być rew ja na 
aktualny z powodu przeróżnych kw est na 
„flotę polską" temat.

Rewja jest nieco słabsza od poprzednich 
albowiem brak jej cechy indyw idualnej. 
Je s t bardzo banalna i utrzym ana w toni* 
humoru „przyćmionego". W ykonawcy z M tt  
salówną, Krzewińskim . Skoniecznym  i R en t­
genem  na czele, robią co mogą, a le  po ­
nieważ teksty utworów są przew ażnie slab* 
więc i efekt jest mdły.

Najlepiej jak zwykle w „W esołym W ie­
czorze" w ypadły numery taneczne boć tam, 
gdzie są Halama i Parnell ich tem peram ent 
czyni swoje. Żelichowska  w numerze wę­
gierskim jest doskonała, a  p. M essaliwna  
czaruje niezw ykłą w prost czystością głosu 
i swą znakom itą dykcją P. Kraszewska  w 
tym program ie jest niewyzyskana, a rola 
w „Nocnej przygodzie" nie odpowiada jej 
zupełnie. Półfinał „Grunt to flota" orna- 
cza się efektownością wystawy i należy ż a ­
łować, że finał nie dorównywa mu bynaj­
mniej.

Zgoła niepotrzebnym jak i mało efektow­
nym jest śpiewanie na scenie p rzeg.ąJu  żoł­
nierskich piosenek. Ani to ładne, ani cieka­
we, a w efekcie niezmiernie tanie.

Przy układaniu następnego programu 
dyrekcja winna pamiętać, że „grunt... to 
nie flota" (ta brzęcząca!) ale humor i w er­
wa. Gdy tego będzie pod dostatkiem, rewja 
będzie „szła" niezawodnie. /. K.
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SOCJALISTA PRZYDENTEM PARLAMENTU
AUSTRJI

W iedeń, 4 g rudn ia . (A TE). P re z y ­
dentem  p a rla m e n tu  au s trjack ieg o  
w y brany  z o s ta ł socja lny  d e m o k ra ta

E ld ersch . Z a s tę p c ą  p re z y d e n ta  zo sta ł 
w y b ran y  73 głosam i dr. R am ek  
(ch rześc ijańsko  - socjalni).

KREDYTY NA CELE WOJSKOWE WE FRANCJI
Paryż, 4 grudnia. (PAT). Izba deputo­

wanych uchwaliła 445 głosami przeciw­
ko 150 kredyty na cele obrony narodo­
wej oraz kredyt dodatkow y w wysoko­

ści 20 milj. franków na utworzenie spe­
cjalnego działu badań naukowych w 
przystosowaniu do potrzeb obrony na- j 
rodowej.

SPISEK W PORTUGALII
Londyn, 4 grudnia. (ATE). W Lizbo­

nie wykryto spisek przeciwrządowy. do 
którego należeli członkowie radykal­
nych stronnictw. Aresztowano 20 osób 
i skonfiskowano około 100 bomb. Spis­
kowcy nosili się z planem zaatakow ania 
koszar przy pomocy bomb, poczem w 
porozumieniu z żołnierzami, którzy na­
leżeli do sprzysiężenia, mieli opanować

koszary i wyprowadzić na ulipę zbunto­
wane oddziały wojskowe. Aresztowano 
również szereg wojskowych, należących 
do spisku.

Policja wpadła na trop sprzysiężenia 
w ten sposób, że aresztow ała automobil 
z transportem  bomb. Zeznania aresz­
towanego szofera naprowadziły policję 
na* trop spisku.

MAC DONALD WICEKRÓLEM INDJ1?
Londyn, 4 grudnia. (ATE). R edaktor 

polityczny „Daily M ail" notuje pogłos­
kę o mor Lwości mianowania Mac Do­
nalda wice - królem Indji. K andydatura 
ta, według .Daily Mail", była kilkakrot­
nie omawiana przez uczestników konfe­
rencji Okrągłego Stołu, przyczem wszy­

scy odnoszą się do tej kandydatury z 
wielką sympatją i uważają, że Mac Do­
nald, objąwszy stanowisko wice - króla 
Indji, mógłby przyczynić się do pacyfi­
kacji kraju. Pogłoska ta  krążyła również 
przed kilkoma dniami w Indiach, spot­
kała  się jednak z zaprzeczeniem.

DWA WYROKI NA POLAKÓW W NIEMCZECH
Królewiec, 4 grudnia. (ATE). W Ofozty- f 

nie odbyły się dw ie rozpraw y sądowe, któ- ( 
rych przebieg oraz w yroki rzucają charak­
terystyczne św iatło na traktow anie polskich 
działaczy przez w ładze niemieckie.

Pierwsza rozpraw a odbyła się przeciwko 
działaczow i polskiemu p. Barczowi. Dn. 26 
m arca bojówka niem iecka napadła we w*i 
Gryziny (pow. Olsztyński) na polskie tow a­
rzystw o śpiewacze, zebrane w domu p. Bar- 
cza. Bojówka obrzuciła dom kamieniami i 
w ygrażała rewolweram i zebranym Polakom.
P. Barcz w odpowiedzi na napaść bojówki, 
broniąc się, w ystrzelił z dubeltów ki i z ra­
nił przyw ódcę bojówki Boema, k ilkakrotnie 
skazanego za napady, a ostatnio oskarżone­
go o zabójstwo. Boema umieszczono w szpi­
talu, a nad jego łóżkiem zawieszono tablicz­
kę z napisem: „Ranny w walce z Polakam i 
za spraw ę niem iecką". P  Barcza, który  s ta ­
w ał w  obronie własnego życia i bezpieczeń­
stw a zgromadzonych u niego Polaków , sk a ­
zano za usiłowanie zabójstw a na 6 miesięcy 
więzienia, podczas gdy przyw ódca bandy 
Boem skazany na 6 tygodni aresztu. Pozo­
stali napastnicy zostali zwolnieni.

Dziś w Olsztynie odbyła się również d ru ­
ga rozpraw a przeciw ko redaktorow i „Gaze­
ty O lsztyńskiej” p . Jankow skiem u, aZrząd 
organizacji „H eim atdienst" dopatrzy ł się 
obrazy w Opisie napadu bojówki niem iec­
kiej w Gryzinach, zamieszczonego w „Gaze­
cie Olsztyńskiej".

Oskarżony red. Janikowski oświadczył 
p rzed  sądem, iż życie polskiej mniejszości 
w Prusach W schodnich i wogóle w Niem­
czech staje się podobne do drogi krzyżowej. 
Prześladow ania, napady na Polaków, domy 
i instytucje polskie są na porządku dzien­
nym. P rokurator dow odził w  swem przem ó­
wieniu, że artykuły „G azety O lsztyńskiej" 
przyczyniają się do pogorszenia sytuacji 
mniejszości niemieckiej w  Polsce, i zażądał 
dla oskarżonego surowej kary: pół roku
więzienia. Sąd, po 40-sto minutowej nara­
dzie, zwrócił się do prokura to ra  z w ezw a­
niem do rozszerzenia ak tu  oskarżenia, na co 
jednak prokura to r nie zgodził się. Po tym 
incydencie sąd  skazał redak tora  Jankow ­
skiego na dw a miesiące więzienia i zapłatę 
kosztów sądowych.

TRZĘSIENIE ZIEMI W INDJACH
Rangoon, 4 grudnia. (PAT). T rzęsie­

nie ziemi, k tóre nastąpiło  tu wczoraj 
wieczorem, spowodowało śmierć 36-ciu

osób. Największe zniszczenie wywołało 
trzęsienie ziemi na obszarze między 
Pyunitaza i Toungoo.

Widzenie się z pos. Wronę
Obrońca aresztowanego prezesa Cen­

tralnego Komitetu W ykonawczego Stron. 
Chłopsk. Sł. W rony, adw Hofmokl-O- 
strowski, uzyskał zezwolenie na widzę-* 
n :e się z klijentem.

Pos. W rona przebywa w więzieniu na 
Paw iaku ad 20 września b. r.

Z P.K.O.
WYPŁATA RENT INW ALIDZKICH I 

EMERYTUR.
W związku z reorganizacją prac P. K. O. 

v dziedzinie w ypłacania rent inwalidzkich i 
uposażeń em erytur państwowych i kolejo­
w y c h — Pocztowa Kasa Oszczędności jako 
instytucja jedynie pośrednicząca w dokony­
waniu tych w ypłat — nie będzie w przyszło­
ści udzielać żadnych informa.cyj zaintere­
sowanym osobom ani też załatw iać ich re­
klamacji w tych sprawach, gdyż powołane 
sa do tego jedynie i wyłącznie władze asy- 
gnujące.

Zatem, zainteresowani inwalidzi ! emeryci 
winni zgłaszać swoje reklam acje wyłącznie 
bezpośrednio do władz asygnujących, t. j 
do właściwych Izb Skarbowych lub Dyrekcyi 
Kolejowych. .

Co w yśw ietlają kina?
A tlantic: „Dynamit".
Apollo: „Na Sybir” (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „Noce kaukaskie”.
Casino; „Janko  m uzykan t' (polski film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Pokusa” z G retą Gaibo. 
„Colosseum (mała sala): „Sportowiec z 

miłości".
Filharm onia: „Z Byrdem do Bieguna Po­

łudniowego”,
Kometa: „Dzieje m ałżeństwa".
M ajestic: „Pod dachami Paryża".
MiefskL- W arta nocna",
Pola  Negri Palace: „G ra/ cyganie!1'
Palace: „Syn białych gór".
Pan: „Noce kaukaskie".
Splendid: .Neapol śpiewające miasto* 
Stylowy: „Latarnia m orska".
Światowid: „W esoły M adryt”.
Świt: „Skazaniec Nr. 46039".
Tęcza: „Parada miłości".
Wisła: „Sen o m iłości”.
Znicz: „Nieśm ierteln- miłość"
Astra: „Miłość księcia Sergiusza”.
Cristal: „Pat i Patachon w  opałach".
Glob: „Pieśń żywiołów".
Sokół: „Godzina miłości i śmierci" i „A- 

m erykanka".
Sokół: „Godzina miłości i śmierci". 
Mewa: „Dama w gronostajach" i „Sio­

strzyczka z Paryża".
Maska: „Ulica potępionych dusz”. 
Hollywood: „Kobiety z przeszłością". 
Heljos: „Tajemnica pokoju Nr. 13”. 
Forum; „Człowiek bez nerwów".
Lux: „Djana".
Promień: „Chata wuja Toma"
Riviera: „Pod banderą m iłości”.
TomboJa: „Pieszczotka" i „Dług- książę­

ce".
Uciecha; „Roman* nad Rio G randę".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZEN1ACH. J.

Tow arzysze R obotn icy!
BojKot wyrobów Wedla trwa

FIRMA WEDEL ZNA 'DUJE S 'E  POD BOJKOTEM CAŁEGO
Św i a t a  p r a c y  i

Wiadomości z całego kraju
LWÓW

SENSACYJNY PROCES LEKARZA LWOWSKIEGO
Przed lwowskim sądem okręgowym to 

czy się sensacyjna rozpraw a przeciw dr. 
Tomaszewskiemu oskarżonemu o 1) 
ciężkie uszkodzenie ciała na osobie, rze­
komego rywala, Zamorskiego Zygmun­
ta, 2) pogróżki, celem wymuszenia usta­
lenia daty ślubu, 3) przywłaszczenie 
weksli, k tóre  otrzymał do rzekomego 
zeskontowan a, wreszcie o sfałszowanie, 
z chęcią zysku, dokumentów pryw at­
nych.

W roku 1924 oskarżony dr. Toma­
szewski zaw arł znajomość z rodziną 
Szambrowskich, do której wezwany był 
celem leczenia ich dziecka.

Z biegiem czasu stosunki tak się uło­
żyły, że Tomaszewskiego traktow ano 
jako narzeczo’ ego córki Szambrowskich 
Olgi, a gdy narzeczony był już codz:en- 
nym gościem domu swych przyszłych 
teściów, finansował potrzeby m aterjal- 
ne całej rodziny.

Razu jednego Irena, siostra Olgi za­
warła znajomość z niejakim Zamirskim 
Zygmuntem kadetem, k tóry  później po­
czął starać się o rękę Ireny, Gdy Za­
morski, po ukończeniu szkoły kadeckiej, 
przeniósł się do Torunia i stam tąd zo­

stał usunięty i przeniesiony do Brzeźan, 
począł czynić staran ia zwolnienia * 
wojska. Na ten okres czasu przypada 
śm iertelne u szk o d zen i ciała Zamorskie­
go, spowodowane, według przypuszczeń 
dr. T-, chęcią uwolnienia się od wojska.

Tak wygląda spraw a w oświetleniu 
zeznań oskarżonego dr, Tomaszewskie­
go-

W oświetleniu zaś rodziny Szam­
browskich, św iadka Zamorskiego, dr. 
T. był ciężarem ich rodziny, pożyczał 
pieniądze, a co się tyczy tajemniczego 
zranienia Zamorskiego — świadkowie 
twierdzą, że to dr. T. świadomie strzelał 
do Zamorskiego, chcąc się uwolnić od 
konkurenta, gdyż Zamorski, po jakimś 
czasie skierow ał swe afekty do Olgi.

Sprawa ta osnuta jest mitem tajemni­
cy, gdyż ciekawem jest, że już post fak- 
tum zarzucanych d-rowi T. zbrodni, dr. 
Tomaszewski bywał w domu Szambrow­
skich, był z panią i panem domu na po­
ufałej stopie, a m atka rzekomej ofiary 
tajemniczego strzału, zw racała się do 
niego niejednokrotnie z prośbą o łaska­
wą opiekę nad chorym.

PRZEMYŚL
WYDARZENIA W WIĘZIENIU PRZEMYSKIEM

W więzieniu przemyskiem wybuchł 
bunt. W edług relacji PAT-a, bezpośred­
nią przyczyną buntu miało być wprow a­
dzenie do celi zbiorowej, gdzie osadzo­
nych było 22 komun;stów, trzech więź­
niów kryminalnych. Zbuntowani wyła­
mali drzwi, a wskutek wszczętego przez 
nich hałasu równ eż osadzeni w innych 
celach więźniowie zaczęli okazywać 
chęć przyłączenia się do buntu.

Na miejsce przybył prokurator Pro* 
haska, k tóry  wraz z naczelnikiem wię­
zienia Korabem i komendantem  O ber- 
lem doprowadził do likwidacji zamie­
szek. W ezwano również oddział policji 
państwowej i oddział straży pożarnej W 
ciągu pół godziny przywrócono porzą­
dek. W czasie likwidacji zajść nikt Aie 
odniósł żadnych obrażeń.

Z E  S P O R T U
WŁODARCZYK -  MISTRZEM POLSKI

Zarząd Pol. Zw. Tow. Kolarskich rozpatry­
wał ostatnio sprawę protestu Unionu w spra­
wie mistrzostwa Polski 50 kim., i postanowił

w dalszym ciągu utrzymać swą weryfikację, 
zostawiając Włodarczykowi tytuł mistrza 
Polski.

OŚRODEK GIER SPORTOWYCH W. R. S. K. 0.
Aby uprzystępnić klubom robotniczym sto­

licy uprawia lie gier sportowych w sezonie 
zimowym, WRSKO. wynajęło salę gimnas­
tyczną w Szkole Powszechnej przy ul. Chło­
dnej i odda ją  do użytku klubów. Rok rocz­
nie ta dziedz:na sportu cieszyła się wielkiem 
powodzeniem wśród klubów robotniczych

stolicy. W roku zeszłym na tej samej taft, 
prócz treningów, przeprowadzone były mi­
strzostwa w koszykówkę dla mężczyzn i ko­
biet. W tym roku również obok mistrzostw 
koszykówki odbędą się również mistrzostw* 
w siatkówkę.

OTWARCIE TORU ŁYŻWIARSKIEGO W KATOWICACH
W niedzielę i poniedziałek dnia 7 i 8-go 

grudnia r. b. nastąpi uroczyste otwarcie 
pierwszego w Polsce sztucznego toru ły ­
żwiarskiego w Katowicach.

Oficjalne otwarcie nastąpi w niedzielę 7-go 
grudnia o godz. 10-ej rano, przyczem prze­
mówienia będą transm itow ane przez rozgłoś­
nię katowicką „Polskiego R adja".

O godz. 11-ej odbędzie się międzynarodo­
wy pokaz łyżwiarski z udziałem mistrzów 
Europy O rganista, Szaiay (W ęgry), m ałżon­

ków Hoppe, Praznovsky'ego (Czechosłowa­
cja) i łyżwiarzy AZS (Warszawa) — pogoń
(Lwów).

Wieczorem o godz. 17-ej odbędzie się po­
wtórzenie pokazu łyżwiarskiego i mecz ho­
kejowy Legja (WarsŁawa) — TEV (Opawa- 
Czechosłowacja).

W poniedziałek 8-go grudnia o godz. 12 
pokaz łyżwiarski i mecz hokejowy AZS—Le­
gja, o godz. 17-ej — pokaz i mecz Pogoń —
TEV.

R. K. S. „SKRA”
„PRZYSZŁOŚĆ" SEK CJA  DZIEWCZYNEK.

Lekcje gimnastyki dla dzieci odbyw ają się 
w środy i soboty 

L ekcje plastyki i tańców ludowych we 
w torki od godz. 7—8.

Zebrania dziecięcego kółka deklamacyj- 
nego odbywają się w soboty.

Informacje u sekretarki Klubu codziennie 
od 6—8 (Okopowa 43-45).

K O NRAD SEIFFERT

PŁO N Ą C E Ż A G W IE
NAD PO LSK Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

45)

Choć kołatało się w nich jeszcze trochę 
życia, byli już wszyscy umarli, były z mch ży­
jące trupy, trupy, co nie uzyskały urlopu, były 
jeszcze na służbie. Na skraju drogi, biegnącej 
prościutko na wschód, umierali na cholerę, na 
czerwonkę lub malarję. Umierali na ołtarzu oj­
czyzny. Mieli spodnie, zafajdane od góry do 
dołu wąziutkie, niby kreska, wargi lepiły się; 
siedzieli tu, roztaczając wokoło straszliwy fe­
tor, i umierali za swą ojczyznę. Hen, tam, da­
leko, Rosjanie palili całe wsie. Kiedy umiera­
jący tutaj obrońcy ojczyzny widzieli Rosjanina 
po raz ostatni?

To, co się tutaj działo, nie było już w łaści­
wie wojną. W szystko to razem było jakąś hy- 
clowską mordownią, uganianiem bez sensu, 
beznadziejnem borykaniem się z głodem, za­
razkami cholery, czerwonki, malarji, ze wsza-

Copyrighł 6y 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa

którzy wciąż odchodzili i odchodzili coraz da­
lej. Co z tego wynikało? Pocośmy brali jesz­
cze w tern udział?

Gdy maszeruje się od rana do wieczora i 
naprawo i nalewo nie widzi się, nie słyszy, nie 
czuje nic, okrom umarłych i umierających, na­
tenczas człowieka opadają rozmaite zwiotcza­
łe myśli. Trudno się z tem pogodzić że życie 
nie jest najwyższem dobrem. W ydaje nam się 
komiczne, żeśmy w to wierzyli. Może to wre­
szcie nie jest nawet komiczne. Jeszcze niedaw­
no wiara ta nie była komiczna. Istniało, być 
może, coś, co było dla nas więcej warte od 
życia. Być może. Nie każdy o tem wie, ale mo­
że jednak istniało coś takiego. Jedno tylko nie 
ulega wątpliwości, że teraz niema już rzeczy, 
k tó rab y  p o s ia d a ła  w iększą  w arto ść  od życia. J 
Napewno już niem a. Zastanawiasz się jeszcze.

mi, nieczystościami, a czasem — z Rosjanami, Kraj rodzinny? Ojczyzna? Honor? Sława?

Bóg? W ieczność? Eh, nie gadaj lepiej!
B yle'ty lko nie umrzeć! Byle tylko nie za­

chorować! Nie umrzeć jak ci tutaj! Nie zdech­
nąć tak! Lepsza już kula! Kula? Nie! Nie trze­
ba też kuli! Jeść do syta! Gdy się tylko ma coś 
do jedzenia. Być zdrowym. Maszerować.

A  jednak, musisz wciąż patrzeć, słuchać i 
wąchać. Nie chcesz tego, ale robisz to wbrew 
woli i widzisz wciąż, jak oni siedzą, wiją się, 
upadają, przewracają się.

W zywają pomocy. N ależy im dopomóc. 
Nie pomagasz im jednak. Nikt im nie pomaga. 
Nikt nie może im pomóc. Bo czem możnaby im 
tu dopomóc? Wodą z kałuży? Ciemną lurą? 
Spleśniałym chlebem? Uczuciem koleżeńskiem? 
Jeden za wszystkich wszyscy za jednego? To 
śmiechu warte. Bo co też się poprawi lub sta­
nie, jeżeli dopomoże się nawet jednemu z nich 
o ile to wogóle będzie możliwe? Nic. Kto ma 
tu umrzeć, umrze wszystko jedno, tak czy o- 
wak, teraz, czy za godzinę, toć jest to już zu­
pełnie obojętne.

Ale może raz już będzie koniec. Czekamy 
na to z dnia na dzień. Twierdze kapitulowały. 
Rosjanie cofają się nadal. M y idziemy za ni­
mi. M aszeru jem y . Bo ten  pochód, toć to nie po­
ciąg pośpieszny . W szy stk o  tó razem  w zięte  nie

ma żadnego sensu. A le potem, moi panowi* 
żołnierze, ale potem wszystko będzie inaczej. 
Ktoś musi przecież ponieść odpowiedzialność 
za te głupstwa. Poczekaj tylko, mój chłopcze, 
później trochę!

Gdy czasami płonące przed nami wsie 
zapalały się wieczorem jaśniejszym niż zazwy­
czaj płomieniem, gdy czasami Rosjanie zatrzy­
mywali się jednak wtedy zdawało nam się, ź« 
to nareszcie koniec. A le to nie był koniec. N a­
zajutrz lub też pojutrze marsz bez końca zaczy­
nał się odnowa wraz z umarłymi i umierający­
mi z obydwóch stron gościńca, wraz z głodem, 
wszami, słońcem i mrozem.

Trzeba wmówić w  siebie, że to tutaj nie 
jest prawdziwem życiem. Że to może sen tylko. 
Może niema żadnej wojny. Może wcale nie je­
steś na tym oto gościńcu. Może to nieprawda, 
że mordujesz, rabujesz, plądrujesz i okradasz 
uchodźców i kolegów. Może nikt nie jest chory 
na cholerę. Może. Zupełnie zwiotczałe myśli 
przychodzą, zaiste, do głowy, gdy się tak czła­
pie, gdy się słyszy to dolatujące z obydwóch 
stron skamłanie i gdy w nos uderza ten ohydny 
fetor.

(D. e. n.).
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Z ŻYCIA TPA R JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
W  PIĄTEK dn. 5 b, m.

na dzielnicach PPS w W arszawie odbę­
dą się zebrania dzielnicowe dla człon­

ków Partji i wprowadzonych gości.
ŚRÓDMIEŚCIE - POCZTOWA (Warec­

ka 7) godz. 7 wiecz. Ref. wygi. t. radna 
Budzińska - Tylicka Justyna.

WOLA (Grzybowska 57) godz. 7 wiecz, 
Ref, wygi, t. radny Hartleb Tadeusz.

JEROZOLIMA (Leszno 53) godz. 7 wiecz. 
Ref. wygi. t. radny Zawadzki Edward.

POWĄZKI (Dzielna 95) godz. 7 wiecz. Ref. 
Wygi. t. radny Gruszko Bolesław.

OCHOTA (Przemyska 18) godz. 7 wiecz. 
Ref. wygi. t. Winterok Ludwik.

MARYMONT (Mickiewicza 1) godz. 7 w. 
Ref. wygł, t Garlicki Stanisław.

N, BRÓDNO (Siedzibna 5) godz. 7 wiecz. 
Ref wygł t, Krzesławski Jan.

MOKOTÓW (Chocimska 23) godz. 7 w. 
Ref. wygł. t. Wąsik Antoni,

CZERNIAKÓW (N. Sielecka 1) godz. 7 
wiecz. Ref. wygł. t. Przełącznik Eugenjusz.

POWIŚLE (Czerw, Krzyża 20) godz. 7 w. 
Ref. wygł. t, Piontek Władysław,

PRAGA (Ząbkowska 41-43) godz. 7 w. 
Ref. wygł. t. radny Haupa Stefan.

GROCHÓW (Osiecka 33) godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł, t, Kuczewski Kazimierz, 

KAMIONEK (Zamojskiego 20) godz. 4.15 
pop. Ref. wygł. t. Neubauer Karol.

STARÓWKA (Długa 19) godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł. t. radny Raabe Henryk.

STARÓWKA. Godz. 6 w. posiedzenie Ko­
mitetu.

POWIŚLE. Godz. 6 w. posiedź. Komitetu. 
KAMIONEK. G. 6 w. posiedź. Komitetu.

SOBOTA 6 b. m. 
ŚRÓDMIEŚCIE. O godz. 5 pop. posiedze­

nie Komitetu.

Orqaniz^cia 
Młodzieży T. U.R.

KOLO im. L. MISIOŁKA (Dzielna 95). 
Dnia 6 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
ogólne zebranie Koła z referatem tow, Gar­
lickiego.

PRÓBA ORKIESTRY. Dziś o godz. 7 
próba orkiestry Org. Mł. TUR. .

CZERWONE HARCERSTWO.
SEKCJA SAMOKSZTAŁCENIA (ZAGA­

DNIENIA WYCHOWAWCZE). Posiedze­
nie Sekcji odbędzie się w niedzielę o g. 17 
w lokalu Zw. Transportowców (ul. Czerw. 
Krzyża 20) Na porządku dziennym referat, 
czytanie tekstu i dyskusja. Obecność człon­
ków konieczna.

R 'Ch kult.-oświato’* y
W niedzielę 7 b. m. o godz. 8 wiecz. w 

domu ZZK (Czerwonego Krzyża 20) odbę­
dzie się

WIECZORNICA TANECZNA 
staraniem Sekcji Teatralnej TUR.

Wstęp 1 zł.

ZE ZWIĄZKU DRUKARZY. Kolejny od­
czyt z dziedziny nauk społecznych i ekono­
micznych wygłoszony zostanie przez prof. 
Stefana Czarnowskiego w loikalu Związku, 
w sobotę o godz, 6-ej,

Już ukazała się broszura, zawierają­
ca-spraw ozdanie z procesu b. posła na
Sejm, towarzysza -

JANA KWAP NSKFGO
zaopatrzona słowem  wstępnem Marszał­
ka Sejmu tow. Ignacego Daszyńskiego  
i mec. Leona Berensona.

Skład główny: Księgarnia Robotnicza, 
W arecka 9, Cena 50 gr.

Kronika stołeczna

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd prasy. 11-58 — 12.10 Sygnał 

czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 13.10 — 13.35 Komunikat mete­
orologiczny. 13.25 — 15.00 Przerwa. 15.00 — 
15.20 Komunikat gospodarczy. 15.20—15.35 
Przerwa. 15.35 Komunikat Głównego Zwią­
zku Straży Pożarnych. 15.50 Lekcja języka 
francuskiego. 16.15 — 17.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.15 — 17.40 „O samobój­
stwie" prof. dr. Siengalewicz. 17.45 Kon­
cert. 18.45 — 19.10 Rozmaitości. 19.10 Gieł­
da rolnicza. 19.25 — 19.35 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 19.55 — 20.00 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 20.00 Pogadanka mu­
zyczna. 20.15 Koncert symfoniczny z Filhar­
monii Warszawskiej. Repertuar Warszaws­
kich Teatrów Miejskich. Po transmisji ko­
munikaty.

SKRADZIONO DOWÓD osobisty, wyda­
ny przez Star. Grodz. Warszawa Południe 
i książkę K. Ch. m. Warszawy na imię Jana 
Hryniewieckiego,

OSTATECZNY TERMIN UISZCZANIA 
PODATKÓW.

14 b. m. upływa ulgowy termin płatności 
raty podatków: państwowego i dodatku ko­
munalnego od gruntów rolnych (za II półro­
cze), państwowego i dodatku komunalnego 
od nieruchomości (III rata) i państwowego od 
piaców niezabudowanych (IV rata).

MAGDALENA SAMOZWANIEC O SKUT­
KACH MAŁŻEŃSTWA.

We wtorek nadchodzący 9 b. m. wygłosi 
w sali Konserwatorium p. Magdalena Samo­
zwaniec odczyt p. t.: „Skutki małżeństwa.

Bolączki małżeńskie i rodzinne, radości i 
cierpienia matki i dziecka, tragedje dzisiej­
szego ojca i t. p.

Bilety w filji kasy T. Miejskich Marszał­
kowska 98, róg Al.Jerozol. (Orbis) oraz w 
składzie nut F.Grąbczewski Krak. Przedmie- 
Nr. 1.

MUZEUM ORDYNACJI KRASIŃSKICH.

Po uroczystem otwarciu, które odbyło się 
dnia 2 grudnia, Muzeum Ordynacji Krasiń­
skich będzie otwarte dla publiczności od dn. 
4 b. m. we wtorki, czwartki i niedziele od 
godz. 10 — 14.

ZBRODN'CZY NAPAD NA EMERYTA 
PRZY UL. TWARDEJ

59-letni Franciszek Michalski, emeryt ko­
lejowy, otrzymawszy emeryturę w sumie 180 
zł. wstąpił na piwo do restauracji zwanej 
„pod Kacapem". W chwili po tern weszło 
dwóch mężczyzn, którzy zajęli sąsiedni sto­
lik i gdy M. oddalił się na chwilę do bufetu, 
jeden z przybyłych zabrał mu krzesło. Na 
zwróconą uwagę, dlaczego to zrobił, niezna­
jomy pogroził pięścią. Chcąc uniknąć zajś­
cia emeryt opuścił zakład. Zaledwie znalazł 
się na ulicy, nieznajomi wybiegli w ślad za 
nim i jeden zaczął bić M. odważnikiem po 
głowie i twarzy, drugi zaś rozdzielił wal­
czących, popychając emeryta w kierunku 
bramy. M. jednak nie dał się wciągnąć w 
planowaną zas: Izkę i odpierając ciosy rę-

D Ż W 1 Ę K O W E  KI NO
C *  A  1 I W O  -  Nowy - Świat 50 V - 'i T L O  I l M  Pocz. o (5. 6. 8. 10
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

D ZiS
Wielki polski film dźwiękowy

„ J a n k o  M u zykan t“
w rolach gł.:

MABJA MALICKA i WITOLD LODU

colosspum
Ostatnie dni

GRETA GARBO
zachwycać będzie w arcyfilmie

P O K U S A

koma, pochwycił napastnika za ramię, usi­
łując zaprowadzić do pobliskiego komisar­
iatu. Sprawca jednak zdołał wyrwać się i 
wraz z towarzyszem uciec. Pobity i okrwa­
wiony emeryt udał się do 6 komis., meldując 
o zajściu. Przybyły tam lekarz pogotowia i 
udzielił M. pomocy stwierdzając ranę tłuczo­
ną głowy, oraz potłuczenie lewego przedra­
mienia i dolnej powieki lewego oka. Idąc za 
wskazówkami M ustalono, iż sprawcą napa­
ści był 30-letni Stanisław Adamczyk. Po­
nieważ Adamczyk ukrywa się, policja spo­
rządziła protokół, do którego dołączono ob­
dukcję lekarską, celem pociągnięcia spraw­
cy zbrodniczej napaści do odpowiedzialnoś­
ci karnej.

ŚM ERTELNY SKOK Z 4 PIĘTRA
Nocy ubiegłej okojo godz. 3 min. 30 loka­

torzy domu Trębacka 1 zaalarmowani byli 
odgłosem jakiegoś upadku. Wkrótce okaza­
ła się, że z okna 4 piętra klatki schodowej 
wyskoczył na asfalt podwórza 19-letni Jan 
Szulak, pomocnik kucharza w barze „Se­
zam" w tymże domu. Lekarz pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie i wewnętrzne 
obrażenie Nieprzytomnego i w stanie cięż­
kim przewiozło pogotowie do szpitala św. 
Rocha, gdzie w godzinę później — zmarł. 
Szczegóły samobójstwa są następujące: Szu­
lak nocy ub stanął na progu przy wejściu do 
sali restauracyjnej na I piętrze, przygląda­
jąc się tańczącym W ‘ym czasie nadszedł 
dyr. zakładu, Ulawski. Zwrócił on chłopcu

uwagę, aby nie gapił się. Gdy pomimo to, 
Szulak w dalszym ciągu stał, wtedy Ulaw­
ski wziął S. za k łnierz i przemocą usunął 
na schody. Silnie zdenerwowany chłopiec u- 
dał się do pokoju służbowego i tam o przy­
godzie swej opowiedział Bronisławowi Pie- 
tracho, również pomocnikowi kucharza, Czu- 
lak zaczął płakać i wyrywać włosy z gło­
wy, przyczem mówił, że gdyby miał rewol­
wer, zabiłby dyrektora- i siebie. Piętrach 
starał się uspokoić kolegę, poczem położył 
się spać. Szulak przez jakiś czas siedział na 
krześle, poczem szybko podniósł się wy­
szedł na koryta, z i przez otwarte okno wy­
skoczył na podwórze.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ CHŁOPCA
Nocy ubiegłej godz. 4 min. 30 żona woź­

nego 12 oddziału sądu grodzkiego, zam 
Trębacka 1, Ma>-ja Szczurowska udała się do 
ubikacji w tymże mieszkaniu gdzie zastała 
leżącego twarzą do podłogi 17-letniego A- 
dama Sęka, pomocnika woźnego w tymże 
sądzie.

Przybyły lekarz pogotowia skonstatował 
już śmierć chłopca z nieustalonej przyczyny 
Z przeprowadzonego przez policję 12 komis, 
dochodzenia wynika, że Sęk od 3 — 4 dni

narzekał na silne przeziębienie i katar. W 
ub. środę chłopiec zwrócił się do sędziego 
Wytryka, ten zaś skierował go do lekarza, 
który przepisał chłopcu jakieś proszki. Wie­
czorem, przed udaniem się na spoczynek 
Sęk miał zażyć proszek. W nocy, gdy wszy­
scy byli pogrążeni we śnie, Sęk nagle zmarł 
Zwłoki przewieziono do prosektorium ce­
lem dokonania sekcji i ustalenia przyczyny 
śmierci.

WOLĄ UMRZEĆ NIŻ ŻYĆ W NĘDZY
26-letnia Jadwiga Szumska, bez pracy i 

bezdomna, otruła się esencją octową w bra­
mie domu Marszałka Focha 5-7. Przyczyna 
targnięcia się na życie — brak pracy. De- 
speratkę przewieziono do szpitala Dz. Je ­
zus

28-letnia Anna Kolasińska, -łużąca (Śto- 
Jańska 28), również otruła się esencją octo­

wą w tymże domu. Desperatkę w stanie bar­
dzo ciężkim przewieziono do szpitala Wol­
skiego.

22-letnia Michalina Marczewska, pracow­
nica igły napiła się jodyny, przy ul. Karme­
lickiej 11. Desperatkę przewieziono do am­
bulatorium pogotowia, gdzie otrzymała do­
raźną pomoc.

PR^Y PRACY
W iatce, w bazarze przy ul, Leszno 42, 

rzeźnik, 32-letni Jan Włodarski, w czasie 
krajania mięsa, przez nieostrożność zadał

obie cios nożem pod brodę. Rannego opa­
trzono w ambulatorjum pogotowia.

POKĄSANA PRZEZ PSA
Na podwórzu domu Złota 79, pies iednego 

z lokatorów tego domu rzucił się na 36-let- 
nią Marię Mierzwińską, urzędniczkę (Mie­
dziana 1), której zadał 2 rany kąsane pra­
wego uda i podudzia. Poszwankowana o-

trzymała pomoc w ambulatorjum pogotowia.
Właściciel psa, który nie stosuje się do 

przepisów, został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej.

I WCMmEI mm I n a s z a  r u b r y k a
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8.89 (sprzedaż 

8.91, kupno 8.Ó7),
Dewizy: Belgja 124.40, Holandja 359.02, 

Londyn 43.31 K, Paryż 35.06, Praga 26.45, 
Szwajcarja 172.80, Włochy 46.75, Wiedeń 
125.56.

Obroty średnie. Mocniejsza dewiza na 
Holandję.

Dr. med. H. L E W I N
Nlecpla 12

c p e c ) a l i s t a  ch orób  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—7.

K r ó le w sk a  31
b. OrdynatorDr. Jon A łn p ln

Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
w eneryczne. A nalizy k rw i. p łciow e, sk ó rn e ,

Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz*

Poszuklwaive prac >
ABSOLWENT Wyższej Szkoły Handlowej 

w Warszawie z praktyką poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Łaskawe zgłoszenia do „Ro­
botnika" pod W. J.

BEZROBOTNY od 1 i pół roku poszuku­
je jakiejkolwiek pracy. Wiadomość: Mar-
jensztadt 5 m. 34. Jasiński.

STOLARZ poszukuje jakiejkolwiek pracy 
w swoim zawodzie, lub też posady woźnego. 
Pozostaje wraz z żoną, bj: środków do ży­
cia. Adres: Łucka 34,m. 52.

KRAWCOWA poszukuje zajęcia, może go­
tować, prać, sprzątać. Warunki skromne. 
Wiadomość: ul. Elektoralna 39 m. 27.

RUTYNOWANA korespondentka pisze 
na maszynie, może pracować ]ako pomocnica 
buchaltera lub jako sekretarka. Oferty łas­
kawe kierować do Administracji „Robotni­
ka" pod „Bez wyjścia".

SZOFER — MONTER z wojekowem pra­
wem jazdy poszukuje pracy. Oferty do 
„Robotnika" pod „Podoficer".

«
f i 1

W M a ł e  i S a l i  pocz. godz, 4 
„ R e p u b l i k a  P i r a t ó w 11 w roli gł. Zygfryd Arno.
Dla młodzieży dozwolone. Ceny zł 1 i 1.50

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz o 4, 6. 8,10

Pierwszy wielki czarujący węgierski film 
dźwiękowo-śpiewno-muzyczny p. t.

„ G R A J  C Y G A N IE "
dramat erotyczny.

Nadprogram najnowsze aktualności dźwięko­
we Fox'a. Aparatura Western Electric.

Ceny miejsc od 1.50
Kino FILHARMONIA

Już w  sobotę 6/XII r. b.
Film dla wszystkich, dla dorosłych i młodz:eży

„Z Byrdem do Bie una 
Południowego"

Niewidziane dotąd autentyczne zdjęcia z bo­
haterskiej wyprawy do Bieguna Południowego

N ajw y tw orn ie jsze  Kino D źw iękow e Stolicy

M ajestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4. 
N ajp iękn ie jsze  a rry  dzieło dźw iekow aj p rodukcji

„POD BACHAMI PARYŻA"
Wzruszający dramat, opisujący walki 

miłostki Paryża W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GAST0« H0 D0T

Ceny biletów zniżone

K in o t e a t r  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

B I L L I E  D O V E
w emocjonującym dźwiękowcu p.t.

WARTA NOCNA
I wł. Muzafilm Nadprogram

K I N O

A T L A N T IC
C h m ie ln a  33 Początek 4 6, 8. 10.15

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserji genjalnego

Cecil B. de Mille‘a

Przejazd 9

D Ź W I Ę K O W E  K I N O

T Ę C Z A "
Pocz. 6, 8, 10 

D z iś  P r e m ie r a

„PARADA MIŁOŚCI*
w roli głównej

Maurice Chevalier
Nad program dodatki rewelacyjne. 

Aoaratura Western Electric

K I N Q . H E W I A  Z N IC Z
ŚNIADECKICH \  T^'L. 11405 

Dziś i dni n astępnych
„NIEŚM1ERTETLN \  M?Ł0ŚĆ“

potężna epopea miłosna na tle wojny Euro­
pejskiej w rolach gł. C cllen M oore, Cacy Cooper.

Na scenie Humor, śoiew. taniec rewja 
] w 12 odsłonach p. t. „GRUNT TO MIŁOŚĆ*1 
1 z udziałem całego zespołu pod kier. J. T rusz­

kow sk iego  tańce i ewolucje układu B ogusław a 
M elerw lla. Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.
Pocz. o g. 5 pp., w niedzielę i św eta 2 pp.

K,N0- KOMETA S ,0SS1 49TEATR

K
M a r s z a ł k .  I l l

Światowid"
p. 3.30 o s t .  9.30

Ramon Nowarro
w drugim swoim triumfie

WESOŁY MADRYT

„Dzieje małżeństwa"
Na scenie występy artystów: Nina Bi*-

Ucz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 

j Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oraz 
! Girls baletu K. Ostrowskiego.

> K NOTEATR

„JEDEN ZŁOTY"
K orow a 18, obok h o te lu  B risto l, Tel. 542-00
najtańsze a najwytworniejsze kino stolicy, 
ofiarowuje czyte'n kom „ R o b o tn ik a "  dwa bi­

lety za dopłatą 80 groszy  od osoby — 
Wyciąć i przedstawić w kasie. Ważne tylko 

w dni powszednie.
Wle’ki podwójny 20 aktowy program. 

Dramat i komedja. śmiech i łzy! 
M i l t o n  S i l l s ,  C o l l e e n  M o o r e !

T E A T R  i MUZYKA
Dziś w tentrpch miejskich

WlelUi
o 8 wiecz. „F aust"  z „Nocą W al- 

purgji".
N a r o c t o w v

o 8 w „Spisek koronacyjny" 
N o w y

o 8 w. „W arszawianka"
L e t n i

o 8 w. „Nie rzucaj mnie m adam e"

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie o 
godz. 8 wiecz. ,,Ulica" E. Rice’a.

TEATR WIELKI. Dziś „Faust" z „Nocą 
Walpurgii".

Jutro „Żydówka".
TEATR NARODOWY: Dziś „Spisek koro­

nacyjny".
TEATR NOWY: Dziś „Warszawianka". 
TEATR j .ETNI. Dziś i codziennie „Nie 

rzucaj mnie Madame".
TEATR POLSKI. Dziś „Noc listopado­

wa'
KONCERT MICHAŁOWSKIEGO.

W nadchodzącą sobotę dnia 6-go gru­
dnia w sali Tow. Hygjenicznego usłyszymy 
z estrady znakomitego naszego Chopiniste, 
Aleksandra Michałowskiego. Mistrz forte­
pianu poświęci, jak zwykle, cały wieczór 
arcydziełom Chopina. Księgarnia Gebethne­
ra i Wtfłffa rozpoczęła już sprzedaż biletów.

TEATR OPERETKA WARSZAWSKA. 
Dziś • o godz. 8 wiecz. „Ptasznik z Tyrolu".

T F  A T  R
OPERETKA WARSZAWSKA

MOKOTOWSKA 73

„PTASZNIK tTYROLU
O p ere tk a  w 3-ch a k ta c h  m u z . K. ZELLERA.

Pocz. g. 8 w.
W niedz. dn. 7/XH i w poniedz. dn. 
8,XII o g. 4 pp. specjalne przedstawienia 

dla przyjezdnych i dla młodzieży.

TEATR ANANAS. Rewja p. t.: „Słówko 
na P.“ . Pocz. o godz. 7.30 i 10 wiecz.

TEATR „JASKÓŁKA" (Chłodna 49). Dziś 
i codziennie o godz. 8-ej wiecz. komedja J. 
U Niemcewicza „Powrót Posła".

TEATR REW JI MIGNON. Rewja p. tyt.: 
..Oj te kobietki".

WESOŁY KĄCIK. Rewja „Czy pan już ma 
automat?”.,

ALEKSANDER MICHAŁOWSKI na es-
TEATR MAŁY Powtórzenie premiery 

.Lekkomyślnej siostry".
TEATR ..QU1 PRO QUO". Dziś rewia p . i  

„Czysta wyborowa" z Hanką Ordonówną na 
czele.

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t. 
„Złote- szaleństwo". Pocz. o godz. 7.15 i 9.3P

STAN POGODY
Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­

teorologicznego w Warszawie z dnia 4-go 
b. m. Wczoraj o godz. 10-oj, temperatura— 
1.0 Cels., wilgotność 85 proc., stan nieba: 
pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Przeważnie chmurno z możliwością śnie­
gu w Wileńskiem, a rozpogodzeń w ciągu 
dnia — na zachodzie. Przymrozki nocne, w 
ciągu dnia temoeratura nieco powyżej 0.°. 
Słabe wiatry miejscowe.

Ogłoszenia dro!ine||»|[0[[ — staniały.

M M  „10  S“
P la c  Ż e la z n e j  B r a ­
m y  3, Il-gie ptę'ro — 
front, tel. 409-84. po­
rady, prośby, skargi, 
apelacje, rekursy w 
sprawach cywilnych, 
karnych, skarbowo-po- 
datkowych. emerytal­
nych do wszystkich 
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TRZYDZIESTOLETNI JUBILEUSZ ISTNIENIA NAGRODY NOBLA
DOTYCHCZAS OTRZYMAŁY NAGRODY 153 OSOBY, ORAZ TRZY INSTYTUCJE

PIERWSZY AMERYKANIN LAUREATEM W  DZIALE LITERATJRY

ISPWSI

NOBEL, WYNALAZCA DYNAMITU 
PRZEZNACZYŁ CAŁY SWÓJ MAJĄ­

TEK NA ZWALCZANIE WOJNY.
Corocznie w listopadzie odbywają się 

posiedzenia Szwedzkiej Akademji ce­
lem wyboru laueratów nagrody Nobla. 
Założyciel tej fundacji Alfred Nobel — 
jak wiadomo — był jednym z najwybit­
niejszych chemików świata. Był on i- 
stotnym twórcą przemysłu nitroglicery- 
nowego, wynalazcą dynamitu i innych 
materyj wybuchowych, przez co stwo­
rzył podstawy przemysłu wojennego, o- 
raz spowodował czy przyśpieszy! stra­
szliwy pożar światowej wojny.

HINDUS VENKATA RAMAN
tegoroczny laureat Nobla w dziale fizyki

Dziwna ironja losów ludzkich chciała 
właśnie, że człowiek, który całe swoje 
życie poświęcił wynalazkom, niosącym 
śmierć i zniszczenie, przeznaczy! cały 
swój majątek, zdobyty na tem polu na 
szerzenie idei pokoju. Dnia 27 listopada 
1895 roku na rok przed śmiercią spsał 
on testament, który spowodował załoźe- 

. n :e słynnej fundacji jego imienia. W myśl 
tego ostatniego testamentu, odsetki z je­
go olbrzymiego majątku mają służyć co­
rocznie na udzielanie 5 nagród dla u- 
czonych którzy dokonali największego 
odkrycia lub wynalazku: 1) w dziedzi­
nie fizyki, 2) na poln chemji, 3) w dzie­
dzinie fizjologii lub medycyny, 4) dla te­
go, który stworzy w literaturze najcen-

Arcybiskup NATAN SOEDERBLOM 
laureat nagrody pokojowej Nobla za 

rok 1930. v

niejsze dzieło, wreszcie 5) dla tego, kto 
pracował najusilniej nad zbrataniem się 
narodów, nad pomniejszeniem armji lub 
organizowaniem kongresów pokojowych.

Największe znaczenie międzynarodo­
we i moralne mają: nagroda literacka i 
nagroda pokoju. Pierwsza jest udzielana 
przez poważne związki i osobistości 
szwedzkiej akademji literatury, nato­
miast nadanie nagrody pokoju jest przy­
wilejem norweskiego parlamentu w O. 
sio.

<00 TYSIĘCY ZŁOTYCH OTRZYMUJE 
W R. B. LAUERAT NOBLA.

Nagroda Nobla poza zaszczytem mo­
ralnym przynosi również znaczne korzy­
ści materjalne a niejednokrotnie jest 
dla odznaczonego jedyną możliwością 
dalszej pracy na danem polu. Fundusze 
na ten cel czerpane są z procentów, nie 
są więc stałe. Przeciętnie wynoszą o- 
koło 200.000 złotych. W roku bieżącym 
procenty były o wiele większe i wynosi­
ły 1 300.000 koron szwedzkich, Dz;esięć 
procent tej sumy przeznaczone są na po­

większenie kapitału zakładowego, 
czwarta część reszty na pokrycie kosz­
tów, pozostała zaś, która w tym roku 
roku wynosi 864.735 koron podzielona 
zostaje między laureatów Nobla. Ponie­
waż laureatów jest 5 na każdego więc 
przypada 172.947 koron, co wynosi w 
walucie polskiej przeszło 400.000 zło­
tych.

NAJWIĘCEJ NAGRÓD OTRZYMALI 
DOTYCHCZAS NIEMCY.

Rok bieżący jest 30-tym rokiem ist­
nienia nagrody Nobla. Majątek fundacji 
wzrósł i obecnie wynosi już przeszło 40 
miljonów koron szwedzkich. Ogółem 
dotychczas otrzymały nagrody 153 oso­
by, oraz trzy instytucje. Najwięcej na­
gród otrzymali Niemcy, na drugiem 
miejscu znajdują s'ę Francuzi, na trze- 
ciem — Anglicy, na czwartem — Ame­
rykanie, a na piątem — Szwajcarzy.

LISTA LAUREATÓW LITERACKIEJ 
NAGRODY NOBLA.

Lista laureatów nagrody Nobla w 
dziale literatury przedstawia się nastę­
pująco:

Rok 1901 — Sully Prudhomme (Fran­
cja), rok 1902 — Teodor Mommsen 
(Niemcy), 1903 — Bjornstjerne Bjornson 
(Norwegja), 1904 — Fred Mistral (Fran­
cja) i J. Schegray (Hiszpanja), 1905 — 
Henryk S enkiewicz (Polska), 1906 — 
Carducci (Włochy), 1907 — Rudyard Ki­
pling (Anglja), 1908 — Rudolf Encken 
(Niemcy), 1909 — Selma Lagerlof (Szwe­
cja), 1910 — Paul Heyse (Niemcy), 1911
— Maurycy Maeterlinck (Belgja), 1912— 
Gerhard Hauptmann (Niemcy), 1913 — 
Rabindranath Tagore (IndjeW1916 — 
Romain Rolland (Francja) i Heidenstati 
(Szwecja), 1917 — Gjellerup i Pontop- 
pidan (Duńczycy), 1919 — Karol Spitte- 
ler (Szwajcarja), 1920 — Knut Hamsun 
(Norwegja), 1921 — Anatol France 
(Francja), 1922 — J, Benawente (Hiszpa­
nja). 1923 — W. B. Yeats (Anglja), 1924 j
— Władysław Reymont (Polska), 1926— 
Bernard Shaw (Anglja), 1927 — Grazzfa 
Delleda (Włochy), 1928 — H. L. Bergson 
(Francja) i Sigrid Undset (Szwecja), 1929
— Tomasz Mann (Niemcy), 1930 — Sin­
clair Lewis (Stany Zjednoczone).

Nagrody Literackie Nobla dotąd otrzy­
mały: Francja 5, Niemcy 5 , Anglja i 
Norwegja — po 3, Polska, Szwecja, Dan- 
ja, Włochy, Hiszpanja — po 2, Szwajca­
rja, Belgja, Indje i Ameryka — po 1.

Z ważniejszych państw nie otrzymały 
dotychczas nagrody literackiej — Rosja, 
Austrja i Holandja.

KTO OTRZYMAŁ DOTYCHCZAS NA­
GRODĘ POKOJU?

Nagrodę pokoju dotychczas otrzyma­
li: w 1901 — Henryk Dunau, założyć el 
Czerwonego Krzyża, w roku 1905—Ber­
ta Suttner, autorka głośnej powieści 
„Precz z orężem11, w 1906 — prezydent 
Roosevelt, w 1912 — senator Elih Root 
(Ameryka), w 1919 — Prezydent Woo­
drow Wilson i Frithiof Nansen, w 1926
— gen. Daves i trzej ministrowie spraw 
zagranicznych: Stresemann (Niemcy), 
Briand (Francja) i Chamberlain (Anglja), 
wreszcie w 1927 — prof. Ludwik Quidde 
(Niemcy) i Ferdynand Buisson (Francja).

W roku bieżącym przyznano dwie na-

PROF. KAROLUS (NIEMCY)
jeden z najwybitniejszych fizyków na 
świecie wynalazca t. zw. „komórki Ka- 
rolusa" był uważany za najpewniejszego 
kandydata do tegorocznej nagrody No- i 

bla w dziale fizyki. *

SINCLAIR LEWIS
laureat literackiej nagrody Nobla

grody pokoju. Nagrodę za rok 1930 o- 
trzymał szwedzki arcybiskup w Upsali 
Natan Soderblom, a za rok 1929 były a- 
merykański sekretarz stanu Kellog, 
twórca słynnego paktu pokojowego.

JAKIE NAGRODY NOBLA OTRZY­
MAŁA DOTYCHCZAS AMERYKA?
Sinclair Lewis jest pierwszym ame- 

rykaninem, który otrzymał nagrodę No­
bla w dziale literatury. W innych dzia­
łach Ameryka była już poważnie repre­
zentowana.

Stany Zjednoczone otrzymały dotąd 
trzy nagrody Nobla z działu fizyki, jed­
ną z działu chemji,'jedną z działu me­
dycyny i cztery nagrody pokoju. Nagro­
dy literackiej jeszcze nie miały.

DR. KAROL LANDSTEINER
otrzymał nagrodę Nobla za działalność 

na polu medycyny.

Nagrodę z działu fizyki otrzymali w 
Ameryce: w roku 1907 — Michelson 
(Chicago), w roku 1923 — Millikan (Ka- 
lifornja) w roku 1927 — Compton (Chi­
cago) wespół z Wilsonem (Cambridge). 
Nagrodę z działu chemji — w roku 1915 
Ryszard Willstaetter. Nagrodę z dz:a- 
łu medycyny — w roku 1921 dr. Aleksy 
Carrel (New York). Poza tem Amery­
ka, lecz nie Stany Zjednoczone, tylko 
Kadana, uzyskała nagrodę z działu me­
dycyny w roku 1923 dla dwuch lekarzy 
Bantinga i Macleoda za odkrycie insuli­
ny.

NIESPODZIANKA DLA ŚWIATA 
NAUKOWEGO BYŁO ODZNACZENIE 

HINDUSA RAMANA W DZIALE 
FIZYKI.

Rozstrzygnięcie szwedzkiej Akade­
mji Umiejętności, która przyznała na­
grodę Nobla w dziale fizyki'Hindusowi 
Ramanowi, było niespodzianką dla 
świata naukowego. Przypuszczano, że 
nagroda za fizykę przypadnie raczej 
Niemcowi i wymieniano dwa wybitne 
nazwiska z tej dziedziny, mianowice 
prof. Karolusa i Millera. Karolus, wy­
nalazca t. zw. komórki Karolusa, jest 
jednym z najwybitniejszych pionierów 
techniki radjowej i1 twórcą metody 
przesyłania obrazów na odległość, któ­
ra najbardziej w praktyce okazała się 
wartościową. Miller uchodzi za niemiec­
kiego Edisona i elektrotechnika za­
wdzięcza mu cały szereg mmiej lub wię­
cej ważnych wynalazków. Tymczasem 
szwedzka akademja opowiedziała się

) tza teoretykiem fizyki i jak sami Niem- 
j  cy przyznają, nagroda nie spotkała nie­

godnego, gdyż młody Hindus E. Venka­
ta  Raman uchodzi za jednego z pionie­
rów teoretycznej fizyki.

Ramanowi nauka zawdzięcza nowe, 
ciekawe spojrzenie na budowę materji, 
a w szczególności jądra atomu.

Atom — jak wiadomo — należy u- 
ważać za mały światek, którego budo­
wa przypomina do złudzenia budowę 
kosmosu. Dookoła malutkiego jądra, 
jak gdyby słońca tego świata krążą e- 
lektrony, minjaturowe planety, których 
liczba waha się zależnie od pierwiast­
ka. Jeżeli kawałek żelaza różni się od 
kawałka złota, to należy właśnie to 
przypisać różnicy w składzie jądra, o- 
raz ilości elektronów. Wszystko, co a- 
naliza spektralna dotychczas mówiła o 
istocie atomu, odnosiło się przede- 
wszystkiem do elektronów, których ru­
chy stoją w związku z promieniowa­
niem danego ciała. Promieniowanie to 
pozostawiało jednakowoż na boku ją­
dro atomu, o którem nic nie wiedziano.

I oto tę kwsstję rozjaśnił Raman.

NOWI LAUREACI NAGRODY 
POKOJOWEJ NOBLA.

Frank Billig Kellogg urodził się 22-go 
grudnia 1856 w Poczdamie w stanie 
Nowy Jork. Joświęcił się studjom pra­
wa i wykształcił się na jednego z naj­
znakomitszych prawników Stanów Zje­
dnoczonych. Jako taki zastępował oo 
państwo w wielkich procesach prze­
ciwko trustowi papierowemu i nafto­
wemu. W r. 1916 został wybrany do 
senatu w uznaniu za skuteczną walkę 
przeciwko trustowi naftowemu. Pod ko­
niec 1923 został mianowany amerykań­
skim ambasadorem w Londynie. Po u- 
stąpieniu Hughesa w r. 1925 został se­
kretarzem stanu (ministrem spraw za­
granicznych). W tym charakterze roz­
począł międzynarodową akcję pokojo­
wą, uwieńczoną podpisaniem w r. 1929 
słynnego „paktu Kellogga".

* *
*

Arcybiskup Natan Soederblom uro­
dził się 15 stycznia 1866 r. W r. 1901 
został powołany do Upsali na katedrę 
teologji. W r. 1914 nastąpiło powołanie 
go na najwyższy urząd szwedzkiego ko ­
ścioła, a mianowicie arcybiskupstwo w 
Upsali. Na tem stanowisku rozwinął 
gorliwą działalność pokojową, wydając 
wiele listów pasterskich, oraz pism w 
kierunku propagandy pokoju, za co zo­
stał obecnie odznaczony.

SINCLAIR LEWIS LAUREAT LITE 
RACKIEJ NAGRODY NOBLA.

Sinclair Lewis, zwany amerykańskim 
Zolą, urodził się przed 45-ciu laty w 
Sauik Center, w stanie Minnesota. Oj­
ciec jego był niezamożnym lekarzem 
w tej miejscowości. Młody Lewis, po 
ukończeniu szkoły publicznej wstąpił 
na uniwersytet Yale, gdzie był jednym 
z najzdolniejszych studentów. Już wów­
czas zdradzał zdolności literackie.

W roku' 1906 Lewis wystąpił z uni­
wersytetu i udał się do kolonji sicjali- 
stycznej w New Jersey, założonej przez 
wybitnego socjalistę i również pisarza,

LEE DE FOREST (AMERYKA)
kandydat Ameryki do tegorocznej 

grody Nobla w dziale fizyki.

Uptona Sinclaira. Później wrócił na o- 
niwersytet, który ukończył w r. 1908.

Po ukończeniu studiów, Lewis otrzy­
mał zajęcie jako reporter jednego z 
dzienników w San Francisco.

Pierwsza jego nowela, p. t. ,Our Mr. 
Wrenn" wyszła z druku w roku 191.4. 
Ks:"i ’- '  łę napisał wieczorami, po ca­
łodziennej pracy dziennikarskiej. W ro­
ku 1915 napisał drugą powieść p. Ł 
„The Trail of the Hawk", która wy­
wołała znaczne zainteresowanie w A 
meryce.

PROF. DR .JAN FISCHER
laureat Nobla w dziale chemji

W kilka miesięcy potem wyszła pię­
kna i niezwykle' interesująca powieść 
„Main Street". W prźeciągu kilku mie­
sięcy, nazwisko młodego pisarza było 
an ustach całej Ameryki. W książce 
tej, Lewis po mistrzowsku maluje koł- 
tuństwo amerykańskie.

Sława Lewisa, zdobyta powieścią 
„Main Street", wzrosła jeszcze bardziej 
po napisaniu w 1922 roku książki „Bab­
bit", po której następowały szybko co­
raz to nowe powieści, równie wielce 
interesujące, a więc „Arrowsmith1 w
r 1925; „Mantrap" w roku 1926; „El-

na-

FRANK GILLIG KELLOGG.
laureat nagrody pokojowej Nobla zf 

rok 1929.

mer Gantry" w roku 1927, następni'* 
„The Man Who Knew Coolidge", a wre­
szcie najnowsza jego powieść „Dods- 
worth".

O poczytności Lewisa świadczy fakt, 
że w ostatnich dziesięciu latach sprze­
dano w Ameryce 1.700.000 egzempla­
rzy jego powieści. Oprócz tego, prawi* 
wszystkie wyżej wymienione powieści 
tłómaczone zostały na różne języki 
świata. W polskim Języku ukazała si* 
nakładem „Roju", jedna z najlepszyc) 
jego powieści ,B~bbit".

LAUREACI NOBLA W DZIALE 
CHEMJI I MEDYCYNY.

W dziale chemji Szwedzka Akade- 
mja Nauk przyznała tegoroczną nagro­
dę Nobla niemieckiemu profesorowi dr. 
Janowi Fischerowi profesorowi poli­
techniki w Monachium za badania nad 
budową czerwonych ciałek krwi i suib-
stancyj chlorofilowych.

* *
*

W dziale medycyny wreszcie odzna­
czony został znany wiedeński bakte- 
rjolog dr. Karol Landsteiner.
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